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szmirę w 
tyczna kultura — wolna od skomercjali 
kulturę 
cowanych formach reprezentować wysokie wartości 
artystyczne, a zarazem być dostępna dla 
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nik. produkcji 


Jerzy Pussendorfer rozpoczyna zdjęcia do filmu 
notywach książki Mieczysława Moczara — Sce- 
krowskiego; operator K. rz Konrad, kierow- 
Mieczysław Wajnberger). W głównych rolach tego 


mu. Wystąpią: Tadeusz Schmidt, Krzysztol Chamiec. Wojciech 
Siemion. Mieczysław Czechowicz, Stanisław Zdzisław Makla- 
kiewiez, Ryszard Pietruski oraz Bar 
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Seminarium w Lublinie 


DWUDZIESTOLECIE FILMU POLSKIEGO 


Polska Federacja Dyskusyjnych 


nego Archiwum Filmowego, 


Klubów Filmowych Zorka ław Banaszkiewicz i znać 
ła w Lublinie, w dniach od 5 do aktor Tadeusz Łomnicki. W 
1 pea br. IX Ogólnopolskie Se- czasie Seminarium odbyły się dy- 
minarium Filmowe, w, którym  skusje na tematy poruszone w 
wzięli. ud: icie oko-  referatach oraz nad poszczekól- 
ło 200 klubów dzialających na nymi. filmami. 
terenie calej Polski, w różnych > R Ę R 
środowiskach _ spoltcznych. Te- 7 tej okazji wyświetlono 14 fil- 
Seminarium bylo „Dwu o"iów__ pelnonietrażowych, m. 
„Ostal Wandy. Jaku 


Uczestnicy seminarium wysl 


chali siedmiu referatów: o tra- lerzch Lenar. 
dycjach filmu polskiego, powo-  towiczu, „Eroica” reż. Andrzej, 
jennym filmie fabularnym, pol- Munka, „Kanał” oraz „Lotna” 
skiej szkole filmu dokumentalne- reż. Andrzeja Wajdy. Uczestnicy 
go, kryteriach ocen polskiej kry- Seminarium obejrzeli też wiele 
tyki filmowej,  hohaterze filmu ilmów dokumentalnych i kilka 
polskiego i o stanie kultury (il- | nowych fabularnych 
mowej w Polsce Ludowej. („Echo' Różewi- 
y wygłosili profesoro- 
Awowej | Wyższej Szkoły 
Teatralnej i w Łodzi= skiego, 
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zdjęciu niżej — z prawej). Młodych bohatorów filmu 

ają absolwenci 1 studenci szkół aktoi wej: Mirosław Gru 

czyński, Paweł Galia, Jacek Domański 1 Macie i. Reportaż Z rei 

ji filmu zamieścimy” wkrótee. 
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aką liczbą zrealizowanych fil 

mów fabularnych zamyka kine- 

matografia polska swój dorobek 
wojennego XX-lecia. 

To dużo czy mało? 

Jak w każdej twórczości ar- 
tystycznej, język cyfr nie jest w stanie wy- 
razić istoty sprawy To bardzo dużo, gdy 
mowa o kinematografii, której baza produk- 
cyjna leżała przed dwudziestu laty w gru- 
zach. To jeszcze mało — w perspektywie 
naszych rosnących z. każdym dniem po- 
trzeb. 

W ciągu tego okresu powstało wiele no- 
wych ośrodków filmowych w różnych kra- 
jach świata, z których niejeden wyproduko- 
wał znacznie więcej n 200 filmów. Ale 
nie to jest najważniejsze. Przecież z nie 
mniejszej liczby polskich filmów przedwo- 
jennych na palcach jednej ręki można po- 
liczyć te, które zasłużyły na miano dzieł 
sztuki; równie mało było takich, które prz 
dostały się za granicę i mogły być świa- 
dectwem istnienia polskiego filmu. 

Pamiętamy, że start naszego filmu po 
wojnie nie był łatwy. Okazał się on jed- 
nak startem kinematografii, o której nagle 
zaczęto mówić w świecie, bo — sama 
ła światu wiele do powiedzenia. I choć od 
początku mówiła o problemach bardzo pol- 
skich, o sprawach naszych, własnych — 


trafiła znaleźć głęboki oddźwięk nie ty 

u rodzimej widowni, ale i w kręgach wi 
dzów często bardzo od nas odległych. Jej 
głos — czasem gniewny. oskarżycielski, pa- 


tetyczny, czasem ściszony, zabarwiony roz- 
pamiętywaniem, zwierzeniami i niepokojem 
— starał się być głosem twórcżości wyro- 
słej z autentycznych przeżyć i yłęboko lud: 
kich przemyśleń. Załamywał się, ale nie 
brzmiał nigdy obojętnie — był głosem sztu- 
ki walczącej, I chyba to właśnie zadecydo- 
uło o randze, którą polska sztuka filmo- 
yskała po wojnie na świecie. 


zystkie sukcesy i porażki naszego fil- 

ują w jakiś sposób całą złożoność 
jego rozwojowej drogi w XX-leciu. Dręczą- 
cy twórczość filmową od początków jej ist- 
nienia konflikt pomiędzy artystycznymi i 
materialnym: elementami kina, konflikt, o 
który rozbijają się raz po raz wysiłki naj- 
większych artystów — rozwiązała u nas 
rewolucja kulturalna — przejęcie kinema- 
tografii przez państwo, które z kolei za- 


LMÓW 


pewniło twórcom należną im dominującą 
pozycję, dzięki powołaniu do życia zespo- 
łów realizatorskich. 

Ale nawet najbardziej idealny system mo- 
że stanowić jedynie dogodną ramę działa- 
nia, o którego wynikach zadecydują ludzie. 
Tak jak w pierwszej chwili po wyzwole- 
niu sprawy filmu ujęli w swe ręce do: 
wiadczeni twórcy, ludzie okrzepli w walce. 
którzy przed wojną stanowili uawangardę 
postępowego kina — tak później nasza kine- 


jerska”: na długo przed ofensywą filmo- 
wej młodzieży w socjalistycznej Czechosło- 
wacji. Sukcesy młodych ukształtowały ob- 
licze polskiego filmu w drugim dziesięcio- 
leciu Polski Ludowej i ujawniły świafu 
zkołę polską”. Podobnie stało się z fil- 
mem dokumentalnym i animowanym. 
Dlatego też spojrzenie wstecz na drogę, 
którą przebył nasz film, uzmysławia nam 
na nowo wagę kilku czynników. których 
harmonijne współdziałanie decyduje i decy- 
dować będzie o dalszych losach — naszego 
filmu: silne związanie z najżywotniejszymi 
problemami naszego narodu, rozumne ko- 
rzystanie i doskonalenie stworzonego mode- 
lu produkcji filmowej, odwaga eksperymen- 
towania i stały dopływ nowych sit iwór- 
czych — oto co wydaje się odgrywać naj- 
ważniejszą rolę w stałym rozwoju naszej 
sztuki filmowej. Dziś jednak wolno nam 
dopisać do tego jeszcze nowy element — 
jest nim zasób własnych tradycji, na któ: 


matografia była chyba pierwszą w świecie, 
która postawiła przede wszystkim na no- 
we, wykształcone już w Polsce Ludowej, 
pokolenie filmowców. Jemu też ma do zaw- 
dzięczenia swój prawdziwy rozkwit. 


młodzi realizator: zaprezentowali swoje 
dojrzałe filmy zanim jeszcze na Zachodzie 
pojawiły się różne „nowe fale”, zanim za 


oceanem dała o sobie znać „szkoła nowo- 


re składają się najlep: 
cia. 

Nie mieliśmy nigdy w historii naszej ki- 
nematografii lepszej szansy, by polski film 
był zawsze „filmem, o którym się mówi”. 
Szansę tę musimy w pełni wykorzystać 
wchodząc w dalszy etap budowy socjalizmu 
w Polsce Ludowej. 


osiągnięcia XX-le- 


REDAKCJA 


zny.. Obok nich staje fabularno- 
NAONASNCOTS A dokumentalny film jednego 2 
współorganizatorów _ powojennej 
Pod takim_ tytulen SOWIET (1 S: kinematogratli polskiej, Wandy 
SKAJA KULTURA (nr_ 78/64) Jakubowskiej — «Koniec naszego 
mieszcza omówienie — piór; świata»... 
Kotenki — Festiwalu Filmów Dwie dalsze pozycje festiwalu 
Polskich, którym b nia kinema- — to komedie, które... obecnie w 
tografia radziecka uczeiła 20-1e- Polsce przechodzą do ataku i nie 
R CAKE Ra Wa: TRUD w recenzji z filmu Wandy Polski film odnosi sukcesy nie | Korzej niż tragedie w w 
Jorej imprezy publikujemy ma | zzgubowskiej A w tygodniku | ilością lecz talentem... Przy | niedawne dzieje | ana 
ME= Y b jemy na SOWIETSKOJE KINO, recenzują- skromnej ilościowo produkcji — czesność. Walczą, agitują, zwycię- 
BU sym obszernie ostatnie dzieło | wykazuje niezwykle wysoki po- | Żają humorem, przyjaznym lub 
daniem  Kolenki, radziecka Andrzeja Munka, ziom artyzmu. Różnorodna jest | Sarkastycznym śmiechem”. 
Malone namów Jemonysne | „3, Koenko zaraca jednak | ak a nory || pow dzuke czeki artykuta znaj 
sę: z uwagę na jeszcze inny aspekt ZŁE yz ona Ie z zmowy dzakiE 
określili polską twórczość filmo- a WOSETEWTNSWAJI GA skiego filmu w Związku Radziec- bietą Czyżewską oraz wzmiankę 
wą jako „sztukę pasji i g KSW kawlela PRoriaalaw wiowa aa kim ujawnia te walory bardzo a drodze twórczej reżyserów Sta- 
Krytyk niewątpliwie ma na my- Sw EA ZP OPERY wyraźnie. «Polska szkoła Filmo- nisława Bareji | Tadeusza Chmie- 
śli przede wszystkim filmy, które Sory zfRkina: WZI wa», jeśli można się tak wyra: lewskiego, którzy  przewodniczą 
otworzyły festiwal — „Koniec na- ć przedstawiona została _ wszech- obu naszym delegacjom tfestiwa- 
szego świata” oraz „Pasażerka (W sztuce — pisze Kotenko — stronnie i umiejętnie. W ra 


1 odbiły się na lamach radziec- 
kich pism szerokim echem. Mo- 
skiewska PRAWDA (nr 181) pisa- 
la m. in. że oba wspomniane 


woju, 


utwory „zwrócone są ku wspól- kiego dokonał film polski po | ciecha Hasa — «Jak być kocha- 
czesnym. Głoszą chwałę Człowie- | wojnie, trzeba by wyrazić nie set- ną». Oba filmy w bardzo indy- 
ka z wielkiej litery, wzywają do | kami lecz tysiącami procentów. | widualny sposób badają przesz- 
czujności, do walki o triumf | Nowa twórczość filmowa — to lość z pozycji dzisiejszego d 

człowieczeństwa”. Podobne akcen- |  wiełkie osiągnięcie polskiej kul- i ukazują losy ludzi na tle trud- 


ty znajdujemy w dzienniku 


nie da się ukazać postępu i roż- 

powołując się ja 
liczby i procenty. Gdyby to było 
możliwe, to artystyczny skok, ja- 


tury ubieglego dwudziestolecia. 


tylko 


ści się i 
Andrzeja 


pośmiertne 
Munka — 


nei i tragicznej historli ich ojczy- 


h lowym. 


jej problemowych tradycji mie- 

arcydzieło 
<Pasażerka: 
i znakomity twórczy poryw W: 


„Nasi festiwalowi goście — czy- 
tamy w zakończeniu — w swojej 
podróży po naszym kraju będą 
mogli przekonać się, jak chęti 
radzieccy widzowie oglądają pol 
skie filmy. Wiedzą, znajdą w 
nich zawsze coś ważnego i świe- 
żeko”. 


KAPPA 


ozbójnik” | Castella- 
niego nawiązuje do 
dwu tradycji  lite- 
17 raokich. Jedna z 
nich sięga do XIX- 
wiecznego _ modelu 
powieści prezentującej  bohate- 
ra skłóconego ze Światem mie- 
szczańskim; druga do modelu, 
który kształtował się już w ma- 
szym stuleciu i to za sprawą 
Gorkiego przede wszystkim W 
literaturze radzieckiej. _ Według 
pierwszego modelu, bohater po- 
szukujący autentyczności zderza 
się nieustannie z konwencjona- 
lizmem w najpośledniejszej po- 
staci. Chce prawdy i sprawi 
dliwości, ale wokół rządzą „for 
muły” i  usłużni  konformiści. 
Bunt przeciw temu burżuazyj- 
nemu porządkowi rzeczy może 
mieć rozmaite przejawy: jed- 
nym z nich był typ tzw. „zby- 
tecznego człowieka” (lisznije lu- 
di), charakterystyczny dla twór- 
czości rosyjskiej od Turgienie- 
wa do Czechowa. Innym zaś 
przejawem był typ el despera- 
do, którego pierwszym wielkim 
przykładem XIX-wiecznym był 
Jean Valjean ze znanej powie- 
ści Hugo, a współczesną jego 
wersją są bohaterowie z powie- 
ści Malraux. 
Otóż bohater filmu  Castella- 
niego jest potomkiem w Pro- 
stej linii takich właśnie outsi- 
derów. Michele jest cały czas 


ną „marginesie” życia społeczne- 
go, ponieważ jest w niezgodzie 
z prawem. Niezgoda z prawem 
jest wyrazem integralnie kry- 
tycznego stosunku do społec: 
stwa. Michele ma tylko nielicz- 
nych przyjaciół, jego odwaga i 
konsekwentna rewolta odstrasza 
nawet tych, w których imieniu 
Będąc w sytuacji bez 
wyjścia, musi zginąć. Wybiera 

śmierć „rozbójniczą”, dra- 
właściwie bezsensow- 


pieżną i 


Bohater tego rodzaju 
się pogłębionej 


domaga 
psychologizacji; 


— jeżeli nie spełnia się 
tego warunku — trzeba dać mu 
przynajmniej szansę, by wyło- 
żył swoje racje |przeciw Światu 
w scenach kameralnych, intym- 
nych, w zbliżeniach. Tak_ jest 
właśnie w filmie Castellaniego 
— oddaje on główny głos Mi- 
chele kilkakrotnie i zawsze w 
scenach zamkniętych, w dialogu 
bądź też z Nino, bądź to z je- 
go siostrą, bądź wreszcie z przy- 
jacielem-karabinierem. | Pamii 
tamy też Michele najlepiej 

tych scen, kiedy ponosi klęskę 


Chce prawdy i sprawiedliwości 


Tzn. kiedy wraca nocą po po- 
nownej ucieczce z więzienia na 
puste pastwisko, na którym zo- 
stawił gromadę chłopów upomi- 
nających się o odłogiem leżącą 
ziemię, oraz później, kiedy zdra- 
dzony wraca z trupem ukocha- 
nej do jej domu rodzinnego. El 
desperado ginie jak przystało 
osobnikowi, który nie mógł do- 
stosować się do społeczeństwa. 
Nawet do tych, którzy byli mu 
najbliżsi i za których walczył. 
Michele jest postacią tragiczną 
— żyje dla ludzi, a jest samot- 
ny, miłuje wolność i sprawie- 
dliwość, ale realizując swe pl 
ny — ponosi porażkę 

Tutaj w: 
modelem pierwszym drugi 
del literacki. Bohater jest Ś 
domy sytuacji  społeczno-poli- 
tycznej i wyczuwa bezbłędnie 
możliwości walki przeciw stare- 
mu światu. Właściwości te wy- 
noszą go ponad miarę przecięt- 
ną i czynią zeń przywódcę ru- 


kże krzyżuje się 
mo- 


chu o_ charakterze rewolucyj- 
nym. Jest on zr ą buntowni- 
kiem e „w ogóle”, ale 


względu na określone cele. Jego 
działalność niby  „rozbójnicz: 
jest w istocie rzeczy działalnoś- 
cią trybuna ludowego. Konflikt 
tragiczny ustępuje tu miejsca 
konfliktowi postaw, które tylko 
doraźnie są przeciwstawne. Mi- 
chele wprawdzie przerasta chło- 
pów inteligencją, rzutkością, 


Kezkompromisowym _ rewoluc 
nym zapałem, ale jego „ogień 
udziela się. 

Próba |pokazania Michele — 
trybuna i rewolucjonistę — na 
tle zahukanych, wciąż zastraszo- 
nych mas chłopskich, wymagała 
innego chwytu formalnego. Po- 
trzebna była panorama wielu t; 
pów, potrzebna była  narracj 
epicka. Dlatego też film ma dru- 
giego bohatera — młodego chłop- 
ca, Nino, którego oczyma oglą- 
damy Michele i zacofaną wieś. 


Nino jest porte-parole autora, 
który relacjonuje zdarzenia tak, 
jak się toczyły. Autor nie in- 


terweniuje tutaj w fabułę — zo- 


s masa ludzka, pej- 
zaże, perypetie i wątki, których 
nie zniósłby scenariusz skupio- 
ny wyłącznie na postaci „el de- 
sperado”. Znamienny jest także 
fina. W klasycznym modelu 
XIX-wiecznej powieści o outsi- 
derze, zakończenie musiało być 
pesymistyczne. W „Rozbójniku” 
tragedia jest na poły optymi- 
styczna. Świat, który opuszcza 
Michele — ponosząc druzgocącą 
klęskę, jednak ruszył z posad; 
ziemia przechodzi w ręce chło= 
pów. Wprawdzie  łajdak-bur- 
mistrz zostaje jeszcze u władzy 
i nie nie wskazuje, że go kto- 
kolwiek w szybkim czasie obali, 
niemniej pozostaje nadzieja, 
przykład Michele okaże się za- 
raźliwy. Nino, który przeszedł z 
celującym wynikiem tę szkołę 
rewolucyjno - proletariacką, na 
pewno pójdzie w Ślady Michele 


argumentacja moje 
zarzuty notorycznie u 
wysuwane pr. filmowi 
Castellaniego, iż utworem 


jest 
niemal amorficznym, nie trafia- 


ją w sedno rzeczy. Jest to bo- 
wiem utwór scalony z dwu tra- 
dycji literackich i w konsekwen- 
cji wymagający dwu uzupełnia- 
jących się sposobów kształtowa- 
nia struktury filmowej, by w. 
razić koncepcję zarówno tragic: 
nego outsidera, jak i drama- 
tycznie uwikłanego trybuna lu- 
du. Można by co najwyżej kwe- 
stionować próbę scalenia takich 
dwu opisanych modeli. Wydaje 
się jednak, że żadne racje teore- 
tyczne nie będą tu dostatecznie 
silne, gdyż życie rodzi zarówno 
takie postacie i takie sytuacje 
jakie przedstawił Castellani 


Zdecydowana jest również od- 
powiedź dla tych, którzy podwa- 
żają sens filmu Castollaniego z 
racji jego jakoby anachronic: 
ności. Neorealiam — powiadają 
— przeżył się. W jakim sensie? 
Dla kogo? Czy zaiste autentycz- 
ny realizm naszej doby, to tylko 
i głównie ten, który — według 
Robbe-Grilleta — korzystając ze 
„śmierci bohatera”, przedstaw 
tylko gołe rzeczy przypadkowo 
powiązane? Nie sądzę. 


Myślę raczej, że realizm bez 
określonego bohatera jest nie- 
możliwy do spełnienia. Nic zaś 


mie przemawia za tezą, by reali- 
styczny model tego typu jak 
„Rozbójnik” Castellaniego tracił 
historyczno-społeczne uzasadnie- 
nie, Wręcz przeciwnie — jest to 
nadal żŻywotny, epicko-drama- 
tyczny obraz bohatera naszy. 

dni w wielu rejonach św 
Bohatera, który angażuje 
równej mierze umysł co wy- 
obraźnię i uczucia widza, To 
wystarczy, by stwierdzić, 
realizm jest witalny; p : 
jąc przy tym, że „Rozbójnik” nie 
eliminuje wartości „nowej fali”. 
Sztuka przecież jak ogromna 
rzeka płynie kilku korytami... 


„Rozbójnik* (włochy) reż. 
Castellani. 


Renato 


Patos, 


prawdu, 


żarliw 


KAMERALNA EPIKA 


| optymistyczna” od wie- 
| lu lat jest klasyczną po- 


[7] ztuka Wsiewołoda Wisz- 
) niewskiego „Tragedia 


| zycją repertuaru tea- 
| trów radzieckich.  Fil- 
mowa adaptacja tak znanego 


utworu epiki rewolucyjnej mu- 
siała stawiać sobie za cel prze- 
niesienie na ekran tekstu możli- 
wie dosłownie, Utwór Wiszniew- 
skiego pozostał wymowny, do- 
wodząc, iż obraz indywidualnych 


losów ludzkich w trudnych 
dniach rewolucji i interwencji 
jest nosicielem treści tak waż- 


kich, że docierają one do wi- 
downi w jakimś stopniu nieza- 
leżnie od formy ujęcia: i jako 
spektakl teatralny, i jako dra- 
mat filmowy. 

Tragedię optymistyczną” zrea- 
lizowano na taśmie o szerokości 
70 milimetrów. Miałem okazję 
oglądać ten film na gigantycz- 
nym, nieco wklęsiym ekranie 
jednego z moskiewskich kin, na 
dodatek ze stereofonicznym 
dźwiękiem (w wyświetlanej u 
nas wersji panoramicznej film 
jest oczywiście uboższy formal- 
nie cóż, wciąż czekamy na 
przynajmniej jedno w stolicy ki- 
no z projektorami i ekranem na 
taśmu 10-milimetrową).  Zaczą- 


łem oglądać film w przekonaniu, 
że jego widowiskowy kształt z 
pewnością przyda wielu walorów 
masowym scenom, o których w 
tekście sztuki tylko się mówi, a 
które na ekranie będą pokazane. 
Istotnie tak było — sceny walk 


i przemarszów, lłumne i dyna- 
miczne, sprawiały duże wraże- 
nie. Ale — co wydaje mi się 


najciekawsze — wcale nie stro- 
na widowiskowa, choć rozbudo- 
wana i opracowana szczególnie 
troskliwie, stanowiła o wartości 
filmu. 


Podstawowy konflikt: między 
kobietą-komisarzem (rolę tę w 


sposób skupiony i celny gra 
Margarita Wołodina), a anarchi- 
zującym i egoistycznym, choć w 
głębi ducha rewolucjonistą, Alek- 
sym (postacią odtwarzaną z wi- 
gorem przez jednego z najpo- 
pularniejszych aktorów radziec- 
kich średniego pokolenia, Wia- 
czesława Tichonowa) rozwija się 
przecież, podobnie jak w sztu- 
ce, nie w scenach masowych. 


w cyklu kameralnych roz- 
pięć dramatycznych, dy- 
skusji. Podobnie i rewolucjoni- 
stów-marynarzy poznajemy po- 
przez to, co myślą i mówią, a 


więc znów w scenach kameral- . 


nych, w porównaniu z widowi- 
skową stroną filmu znacznie ści 
szonych. 


Okazało się — co jest, 
myślę, wnioskiem ważnym 


jak 
nie 
tylko dla „Tragedii optymistycz- 


nej” — że na ogromnym ekra- 
nie w pełnej oprawie masowe- 
go widowiska z atrakcjami ru- 
chowymi i pirotechnicznymi — 
sceny kameralne wywierają wra- 
żenie szczególnie mocne, nabie- 
rają wymiaru starcia postaw 
najbardziej zasadniczych, stają 
się, nie tracąc swego realistyć 
nego charakteru, patetyczne i 
symboliczne jednocześnie. 


Jest to oczywista zasługa prze- 
de wszystkim tekstu Wiszniew- 
skiego; jego patos, prawda psy- 
Cchologiczna i wewnętrzna żar- 
liwość wyznaczają rangę filmo- 
wi jako całości. Jest to jednak 
niewątpliwie i zasługa twórców 
filmu 


Taśma 70-milimetrowa, wklę- 
sły ekran, barwa, stereofonia — 
ten zespól środków stosowany 


jest od kilku lat 
matografię  amerykar 
które inne kraje jako lekar- 
stwo na konkurencję telewizji 
Tego rodzaju filmy wykorzystu- 
ją do simum formalne mo- 
żliwości i walory tak rozbudo- 
wanego warsztatu, odnosząc nie- 
raz sukcesy i widowiskowe, i ka- 
sowe. Samson Samsonow filmem 


pizez kine- 


nie- 


„Tragedia optymistyczna” udo- 
wodnił raz jesze że nowa 
technika i nowe możliwości for- 


malne dopiero wtedy błys 
pełnym blaskiem, gdy służ: 
nęmu ukazaniu 


peł- 
ważkich treści. 
Nie jest to na pewno sprawa 


ani tylko techniczna, ani tylko 
formalna. 
Czytelnicy popularnego ra- 


dzieckiego tygodnika filmowego 
„Sowietskij Ekran” uznali „Tra- 
gedię optymistyczną” za najlep- 
szy film roku. Jest to chyba 
ocena zbyt jednostronna, ale 
rozumiem jej źródła: film Sam- 
sona Samsonowa niewątpliwie 
rozwija i wzbogaca tradycyjny 
w kinematografii radzieckiej, 
wszechstronnie bogaty i słusznie 
chwalący się wieloma osiągnię- 
ciami, nurt epiki rewolucyjnej. 
Nowe artystyczne słowo w tej 
dziedzinie powiedzieć dzisiaj jest 
szczególnie trudno — bez wąt- 
pienia udało się to Samsonowowi 
w oparciu o Wiszniewskiego. 


„Tragedia  optymi 
reż. 


zna” (ZSRR), 


Samson 
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ROMAN 
HIVERND 


znaczy reforma rolna i — 
traktując rzecz socjologicz- 
nie — w jego światopoglą- 
dzie nie ma miejsca na ta- 


kie pojęcie. Ziemię zaś ro- 
zdał nie z poczucia spra- 


Z — wiedliwości, lecz z wdzięcz- 
ności wobec  Yansen-św. 
Barbary, z wdzięczności za 
cudowne wyleczenie osła. 


Nie jestem zwolennikiem 
mierzenia utworów arty- 
stycznych miarą słu: 
do kwalifikacji ruchów po 
litycznych, ale skoro ktoś 
lak czyni, to | powinien 
przynajmniej mieć jakieś 
olementarne rozeznanie w 
„aparaturze”, którą się 
hce_ posługiwać. Przekona- 
nie, iż każdy człowiek, któ- 

wchodzi w konflikt z 
Kościołem jest automaty- 
znie postępowym _reprc- 
zentantem „ludu”, jest co 
najmniej równie” naiwne 
jak wiara w „dobrego dzi- 
kusa”. 

O żenującym nieporozu- 
mieniu, jakim są w tym 
filmie perypetie żony Z6 z 
sutenerem o przezwisku 
Ładny. nie będe pisał, zbyt 
io już” bowiem latwa ofia- 
va_do pastwienia się. 

Pozostają do wyjaśnienia 
dwie sprawy. 


Po pierwsze dlaczego 
„Ślubowanie” of ało w 
Cannes pierw: grodę? 
Osobiście nie widzę tu po- 


wodów do zdziwienia, Fakt, 

na wielkim międzynaro- 

dowym festiwalu nagrodę 

otrzymuje utwór mierny, 

m za normalny. Dzi- 

się trzeba, gdy nagrodę 
dostaje dzieło wybitne. 


niejsza w; ydaje mi 


się sprawa druga 
wanie” jest pod względem 
rszłatowym” filmem. 


o się mówi, 
nym”, to znaczy z 4 
wanym w poetyce wzoro- 
wanej na filmach ekspre- 
sionistycznych sprzed lat 
grubo ponad trzydziestu. 
Ujawnia się to nie tylko w 
Niiwny święty, prac kamery, niekiedy 
jęknej, nie tylko w 
e montażu czy na- 
od Antychrystów. trętnej symbolice, ale w 
hce robić film o zetknię- łagodnie z owym ZE po- ogóle w całej materii fil- 
je się dwu kultur! W pertraktował.. Otóż w ta- mu. W jego trącącej dra- 
jak żywych katolicki od wieków nau- końcu jako artysta ma kim wypadku nie byłoby matem konfliktow. 

Do stolicy stanu się. z oporami. tolero- prawo do widzenia. świata tragedii i nie byłoby filmu. usytuowaniu obu bohate- 
brazylijskiego przy- Ale w sposób niedopuszczalny Dlatego też. powtarzam, rów na pograniczu psycho- 
bywa z niezbyt odległej nie da się za- dla etnografa czy socjolo- „Ślubowanie” jest tylko patologii.. Z uwagi na tę 


próbujmy na chwilę św. Barbara. Co innego, trzymał się założenia, iż licznie 
potraktować boha- gdyby po cichu, tj. na z 
terów tego sadzie, na jakiej kościół 


prowincji chłop, niosąc po cichu. Przynaj- ga... pozornie filmem o ze- wtórność bardzo łatwo jest 
plecach _ ogromny krzyż. mniej w tym filmie. Bo  Aje reżyserowi to nie tknięciu siędwu kultur. zdyskwalifikować film Du- 
Chłopu na imię Z6 i ma dwaj główni bohaterowie wystarczyło. Postanowił o- kie jest pierwsze nieporo- urte. Wyznaję jednak, 
przezwisko Osiłek. towa- tego filmu... prócz struktur kuliucy zumienie wokół tego filmu, tego typu 

rzyszy mu zaś w jego dzi- I tu zaczyna się pierw- 


(„prymitywnej” i „nowo- Nieporozumienie drugie, muję z: 
czesnej”) zafundować nam polega na tym, iż „Ślubo- (Rzecz w tym, iż to, co jest 
dodatkowo  „charaktery”, wanie” miało, zdaje się, Wtórne dla człowieka jako 
grzymki Z6 jest koś czyna, dla której skłonni postanowił tedy, że obaj według zamierzeń twórców tako obeznanego z historią 
św. Barbary, w którym jesteśmy. mimo pierwszą główni bohaterowie jego przedstawić konflikt mię- filmu. wcale nie jest wtór- 
pragnie on w podzięce za nagrodę w Cannes, uznać filmu będą fanatykami. W dzy „ludem” i „władzą”, tj. ne dla większości widzów, 
wyleczenie ukochanego o- „Ślubowanie” za film nie- rezultacie zamiast tragedii Kościołem, policją, | którzy nie oglądali ani 
siołka złożyć przyniesiony udany. (a może tragikomedii), wy- Komentator w Dowżenki. ani Pudowkina, 
krzyż. Oprócz tej podzięki Bo to tylko pozornie jest nikłej ze zetknięcia się skim kinie dobrych filmów ani tylu innych bliższych 
Ze-Osiłek — wzorem mło- film o tragicznym zetknię- dwu kultur — otrzymali- powiada nawet, że w ob- i dalszych patronów .filmu 
dzieńca z Ewangelii — ro- cju dwu kultur, z których śmy melodramat, którego ronie Zć stają robotnicy... Duarte. 

zdał cały majątek, tj. całą ; 


wacznej wędrówce żona. 
Okazuje się, iż celem pici- odbiorcy. pierwsza przy- 


prawa budząca opory 


pzy) jedna oparta jest całkowi- przyczyną jest,że nieszcze- Jest to oczywista pomyłka. Jeśli więc krytyk filmo- 
ziemię. cie — rzekomo — na pry- gólnie rozgarnięty mężczy- Grupa Murzynów, która wy ma być „wychowaw- 
Zaiste dla | proboszcz 


mitywnej uczciwości i na- 


zna o postawie „naiwnego staje w obronie Zć, działa, 
problem nie lada. Ale spra- iwnej wierze, druga zaś świętego” popada w kon- przynajmniej początkowo. 
wa komplikuje się dodat- całkowicie — rzekomo — flikt z drugim człowiekiem w przekonaniu, iż ten przy- 
kowo. Okazuje się, że Osi- na oszustwie, gwałcie, o postawie „świętego cho- bysz z prowincji jest zwo- mieli pojęcia np. o pewnej 
łek złożył obietnicę przy- zdradzie i nietolerancji. leryka”, a obaj są równie lennikiem reformy rolnej, technice montażu, czy też 
niesienia krzyża nie Św. Jest bowiem „Ślubowanie” fanatyczni, Wyobraźmy so- jakimś obrońcą uciśnio- lepiej, by poznali ją z fil- 
Barbarze, lecz Yansen — zabawnym reliktem mitu bie bowiem, iż Zć trafił na nych. Dowiedzieli się © mu nader wtórnego. A 
pogańskiej bogini, którą „dobrego dzikusa”, mitu trochę innego księdza, któ- tym z gazety, w której włąściwie nie: która ewen- 
spora część ludności utoż- może i pt lat ry by go wprawdzie też nie dziennikarz - cwaniak za- tualność jest lepsza, lecz: 
samia z katolicką świętą. temu dwieś że- wpuścił z tym pogańskim mieścił stek bzdur na te- która jest gorsza... 

Spora część ludności, ale nująco _ anachronicznego. krzyżem do kościoła (bo mat Zć, między innymi to, 


cą", to musi sam siebie za- 
pytać, czy lepiej jest by 
jego czytelnicy w ogóle nie 


nie ksiądz. Jemu oficjalnie Gdybyż Duarte — reżyser żadnemu księdzu tego nie że opowiada się on za po- —————— 
nie wolno przyjąć do wia- i współautor scenariusza — wolno oficjalnie zrobić), działem ziemi. Tymczasem  „Slubowanie” (Brazylia), reż. 
domoś. i 


„zbitki” Yansen- przynajmniej konsekwetnie ale miast wymyśla 


pub- Zć w ogóle nie 'wie co to Anselmo Duarte. 


iedy w roku 1958 na 
ekranach ukazał się 
„Popiół i diament" 
Andrzeja Wajdy, pu- 
bliczność od razu Wy- 
czuła, że jest to utwór 
wielkiej wagi. Jego gorąca tem- 
peratura uczuciowa, jego ostry 
dramatyzm, jego przeszywający 
liryzm, a co najważniejs Ż 


było widoczne ji 
premierze. 

Ale jak oglądamy ten film dziś, 
2 perspektywy 6 lat, a więc 7 
perspektywy już prawie _ histo- 
rycznej? Myślę, że dziś widać, 
może wyraźniej jeszcze niż wte” 
dy, że „Popiół i diament" stano- 
wił swoistą kulminację historii 
najnowszego filmu polskiego; że 
zawarł w sobie pewne wielkie 
problemy moralne społeczeństwa 
polskiego, sumował jak gdy- 
by dotychczasowe wątki „szkoły 


nazajutrz po 


polskiej", stawiając je jednak w 
perspektywie. 
Pamiętamy dobrze ten okres 


kinematogr: la ek 
h, jeden z drugim, pojawiały 

filmy o wojnie, o cierpi 
„Kan; 


się 
niach, o bohaterstwie. Ą 
Zamach”, „Pigułki dla Aurelii", 
„Wolne miasto* — filmy różnych 


autorów miały ze sobą coś 
wspólnego, coś więcej niż ogólny 
temat wojny. Nie byly to bo- 
wiem jedynie opisy wydarzeń 
wojennych i ludzi, którzy 
adzili walkę. W tych 
bohaterstwo — 
kiś odcień tragiczny. 
wie tych filmów, mimo 
bezprzykladnych aktów odwagi, 
mimo poświęceni i 

sprawie, byli Ska: 


swoich 
ofiar: wiedzieli, że zginą, i że tej 


NA EKRANIE DWUDZIESTOLECIA 


klęski nie unikną: Stąd ws 
owe bohaterskie postacie mi 
w sobie szczególną gorycz. 


„Popiół i diament" stanowi ja 
gdyby konkluzję tego całego kie- 
runku. Ów dramat przewijający 
s 
ukazał się tu w nowej perspek: 
tywie. W dniu zakończenia woj- 
ny dawne konflikty, dawne po- 
stawy moralne i ideowe są je- 
szcze ci 


początek 
ch przemian. Ów pierwszy 


dzień pokoju — to nie tylko 
wywołany zakończeniem wojny 
i bohaterskich mitów; to jedno- 
cześnie, i przede wszystkim, szok 
nowego porządku społecznego i 
politycznego. 


Maciek _ Chełmicki, bohater 
„Popiołu i diamentu", w nieza- 
pomnianej kreacji Zbigniewa Cy- 
bulskiego, jest na pozór tym s 
mym chmurnym, gorzkim, zde- 
terminowanym młodym człowie- 
kiem, którego obserwowaliśmy w 
tyłu filmach okupacyjnych. Ma 
poczucie obowiązku, doprowadzo- 
ne do absurdu poczucie wierno- 
ści wobec zobowiązań, które na 
siebie przyjął, bez względu na 
konsekwencje. Ale w tym filmie 
autor postawił go w nowej sy- 
tuacji, kiedy nadszedł 
którym wszystko trzeb; 
nie z 
szeństwo nie dla posłu: twa, 
wierność nie dla wierności, bo- 
haterstwo nie dla bohaterstwa — 
tylko dla jakiejś określonej spra- 
wy, która owego pierwszego dnia 
pokoju z całą ostrością się poj. 
wia. Maciek musi dokonać wy- 
boru. i 


Wybór jest bardzo dramatycz- 
ny. Z jednej strony ciśnienie 


ok 


Musi dokonać wyboru 
Zbigniew Cybulski 1 Ewa Krzyżewska 


przez polskie filmy wojenne , 


Granica dwu epok 
Zbigniew Cybulski 1! Adam Pawlikowski 


dawnych ideałów: posłuszeństwa, 
walki do ostatka w przegranej 
sprawie; z czego wyswobodzić się 
jest niełatwo. Z drugiej strony 
idee reprezentowane przez jego 
przeciwnika, działacza  komuni- 
stycznego Szczukę — idea odbu- 
dowy, przemian społecznych, wre- 
szcie myśl o zwykłym pokojo- 
wym Życiu, tym silniejsza, że 
Maciek spotkał dziewczynę, z 
którą chciałby żyć. 

Do tej wielkiej konfrontacji — 
0 której nie mówił dotąd żaden 
polski film w sposób tak drama- 
tyczny i ostry — bohater „Po- 
piołu i diamentu" nie jest przy. 
gotowany. I dlatego Maciek pró- 
buje uczynić unik, Chce wyplą- 
tać się z zaczarowanego koła, 
chce rozpocząć 
może nawet gotów byłby akcep- 
tować nowe czasy. Ale przedtem 
jeszcze, jak mu się zdaje, po raz 
ostatni chce dokonać tego, czego 
się od niego domagają. a co te- 
raz jest już po prostu mordem. 
Nie umie dokonać wyboru i dla- 
tego ginie. 


Dzisiaj, kiedy  przycichła dy- 
skusja o poetyce Andrzeja Waj- 
dy, o jego języku, który wyda- 
wał się niekiedy barokowy, zbyt 
metaforyczny, zbyt nabrzmiały 
wielkimi efektami dramatyczny- 
mi; dzisiaj widać wyraźniej niż 
wiedy, że wielkość tego filmu 
leży przede wszystkim na pła- 


normalne życie, - 


źnie moralnej. Wajda posta- 
wił bowiem w tym filmie zasad- 
nicze pytanie o epokę, która się 


Maciek, który nie umie doko- 
nać wyboru między uczciwością 
zbrodnią, między życiem i 
iercią, jest, oczywiście, posta- 
cią centralną. Ale przecież obok 
niego pojawiają się w „Popiele 
i diamencie" postacie naszych 
współczesnych, do dziś aktualne. 

Z jednej strony Szczuka i ci, 
którzy z nim razem tworzą no- 
wy porządek. Z drugiej strony 
galeria lu Ó 
czy nieszczerze zgłaszają akces 
do nowych czasów. W tym dru- 
£im planie filmu Andrzeja Waj 
dy tkwił zalążek wielu 


Dziś, z perspektywy — sześciu 
lat, wydaje się, że „Popiół i dia- 
ment' jest czymś więcej niż tym, 
co się nazywa „wielkim osiąg- 
nięciem artystycznym". Ukazując 
z wielką siłą granice dwu epok, 
dwu moralności, wyraził z wiel- 
ką siłą nie tylko to co odeszło, 
ale i to co się rodziło i co stało 
się przecież dniem dzisiejszym. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


Ly 
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. (cóż to był wtedy za luksus!) do Moskwy. 
S=MO) p Oowla d a gdzie film uzyskiwał ostateczny kształt. Od- 
ległość w jedną stronę wynosiła około 200 

= I 7 kilometrów. 
STANISŁAW WOHL. „pessnia ao 
L du na front. Pojechał 
Forbert i 
dziwa wojna, Zdjęcia robiliśmy 
tu odjazdu dywizji do pierw 
wy pod Lenino (te materiały składają się 
na pierwszy numer „Polski walcząc: 
czorem przed bitwą zostaliśmy wczwan 
nym rozkazem zastępcy dowódcy dy! 
Wiodzimierza Sokorskiego — do za 
ierwszej linii. Ai 
» który BARÓW) 


od momen- 
i wy, bil- 


szóste 
pełni s 
działo, zostaliśmy 


y sobie w 
i będzie 
(bo nie zbu- 
— przez przy- 
yjskie. Ponieważ na 5 me- 
trów Irontu przypadało jedno działo, czuli- 
śmy zupelnie bezpieczni pod tym da- 
chem. Pozycje niemieckie umilkły — więc 
my ośmieleni wyszliśmy na przedpole oko- 
pów pierwszej linii. Kiedy ruszyło natarcie, 
fotografowalem naszych atakujących żołnie- 
ży 0d przodu, po czym panoramowałem za 
nimi w kierunku pozycji niemieckich. Żoł- 
nierze polscy prostowani jak na de- 
filadzie, oni t tak jak my — debiu- 
tantami i nie zdawali sobie sprawy z ni 
| o wybuchu wojny znalazłem - bezpieczeństwa. 

| się we Lwowie. Dzięki kon- | 7 nakręconym materiałem pojechaliśmy do 
oaz UMOWA UA Moskwy. W Wytwórni Filmów Dokumental- 


ystkim Dow ż 
pa ominem nych był zwyczaj, że wszyscy operatorzy bę- 


| 
| 
| 
| 
J 


zostałem w Moskwie oglądali cały wywołany 
operator do wytwórni materiał, swój i kolegów. Na jednej z pro- Dwaj oficerowie 
jednak — z chwilą napaś jekcji pokazano i nasze zdjęcia. I włedy Stanisław (porucznik) i Andrzej Wohl (oficer beż 
Źwiązek Radziecki — ewakuowano przeżyłem wielką kompromitację. Kola By- stopnia) 
zehabadu. W tymże Aszchabadzie zna-  kow, mój przyjaciel, operator (zginął w 0- 
m się wraz z żoną — aktorką Hanną  tatnim okresie wojny), kiedy zobaczył pol- 
Billig. Władysławem Morbertem i Ludwi- skich żołnierzy idących na aparat, nachylił śli to jest lipny atak, to go przynajmniej 


kiem Perskim. Cala nasza męska trójka — Się do mnie 


powiedział: „Słuchaj — je: filmuj od tyłu". Gdy zapaliły się tla po 
gdy la do nas wieść o formowaniu się już robisz lipę, to nie rób jej tak głupio. Je- projekcji, zobaczyłem oburzone miny wsz. 
I Dywizji Wojska Polskiego — zgłosiła się 

do niej, poprzez Wojenkomat, na ochotnika. 

Żona wraz z rocznym wtedy synem miała 

zostać w Aszchabadzie, Wszystkie pożegnania 

zostały dokonane, gdy nagle dostaliśmy we- FREKWENCJA: 

zwanie do Wojenkomatu, Urzędujący oficer A 

zapytał mni nie zgodziłby się pan 1936 r. — statystyczny Polak odwiedza kina 1,3 razy w roku 
pojechać wri . Przysłano 

bowiem zaproszenie ze Związku Patriotów 
Po! dla mnie (rów: dla Forberta i 
(a dla żony do 


wienie i „umundu- 


my już Aleksandra For- 
był dowódcą tworzącej się „Czo- 
mow my jeden amatorski 
aparat fotograficzny, Z odpowiednimi glej- 
tami pojechaliśmy do Moskwy, gdzie otr 
maliśmy — z Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych — jedną kamerę statywową. a 
sprężynową — ręczną. Do filmowani. 
sięgi wypożyczono nam kamerę dźwiękową. 
Po uzgodnieniu ad obróbki materiałów 
i wspólpracy — byliśmy traktowani na rów- 
ni z operatorami rad: tąpili- 
śmy do realizacji pierwszego filmu — „Pr 
sięgamy ziemi  polskiej*.  Filmowaliśmy 
przyjmowanie rekrutów, 
szkolenic, no i samą przysięgę. Gi 
teriał zawoziliśmy  włas 


1963 r. — statystyczny Polak odwiedza kina 6 razy w roku 


towy ma- 
ym samochodem | 
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NASYCENIE TERENU KINAMI: 
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na 10 tys. km* przypadało w 1938 r. — 


———---- 500x1—— 


21 kin 


w 1963 r. — 120,6 kin 


kich operatorów. No i co? Pojechaliśmy do 
Sielc i dokręciliśmy kilka ujęć żołnierzy od 
tylu, żeby uchronić się przed „kompromita- 


Kręciliśmy drugi numer „Polski walczące. 
Składał się on z oddzielnych tematów. Stoi 
niowo przekonywaliśmy się, że najtrudniej 
jest przekazać wrażenie niebezpieczeństwa i 
szczególną atmosferę bitwy, że 1 

wiej pokazać jej rezultaty n 
W tym okresie dołączyli do nas m, in. Jerzy 
Bossak, Adolf Forbert, Olgierd Samucewicz. 


Szczytowy punkt naszej działalności przy- 
padl na czas ofensywy lipcowej i wyzwoli 
nia Chełma i Lublina. Byliśmy wiedy w 
szczególnej sytuacji. Wyjeżdżaliśmy często 
na odcinki frontu, gdzie nie walczyły od- 
działy polskie, byliśmy więc pierwszymi pol- 
skimi żołnierzami na wyzwolonych terenac! 


Wbrew naszemu skromnemu stanowisku — 
traktowano nas nadzwyczajnie, byliśmy dla 
tych ludzi po prostu zwiastunami Polski. W 


Chełmie, gdzie znaleźliśmy się z Fordem 
Samucewiczem, urządzono na naszą cześć 


nieomal święto narodowe. Zjawił się tam 
zreszlą jeszcze jeden polski Wilys z gen. 
Wągrowskim i jego oficerami. Ośmiu nas 


było razem, obsypano nas kwiatami i poda- 
runkami, tak że nie było nas spod nich wi- 
dać. Odbyło się nawet uroczyste posiedzenie 
rady miejskiej... Bylo to w przeddzień oglo- 
szenia Manifestu Lipcowego. Potem pojecha- 
liśmy do Lublina, gdzie jeszcze trwaly wal- 
ki uliczne, Miasto wyzwalały oddziały ra- 
dzieckie. 24 lipca odbyła się sławna parada 
ź udziałem oddziałów polskich, Był to dla 
mnie dzień podwójnie uroczysty. jako że to 
również mój dzień urodzi: 


Teraz zaczęliśmy realizować nasze daleko- 
siężne plany stworzenia państwowej Kinema- 
tografii. Pierwsze projekty opracowywaliśmy 
dosyć szczegółowo już wcześniej, jeszcze 
przed ofensywą lipcową, podczas dłuższego 
postoju, wiosną 1944 roku. Wytwórnia Fil- 
mowa Wojska Polskiego miała być zaląż- 
kiem tej nowej kinematografii, Wytwórnia 
ta liczyła wtedy okolo 20 osób, Wtedy roz- 
poczęli w niej pracę m. in, Henryk Makare. 
wicz, młody fotograf, dziś operator kroni 
filmowej i Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych, Tadeusz Jaworski, świetny tokarz i 
Ślusarz, dziś szef techniczny Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych w Łodzi, no i pani Sława 
Górecka, sekretarka naszego dowódcy, d: 
nieza: 


piona sekretarka zespołów KADR i 
RYTM. Na marginesię — nasza siedziba mie- 


ściła się w willi szefa gestapo na Lublin i 


okręg lubelski... 


Wtedy też, właśnie w Lublinie, zac: 
my wydawać regularnie Polską Kronikę 
mową. Jej redaktorem był Jerzy Boss 
„Okres lubelski* zamyka data  rozpoczęci 
ofensywy zimowej. Zostałem mianowany za- 
stępcą dowódcy wytwórni do spraw techni 
znych, musiałem ograniczyć swą  działal- 
ność operatorską, W tym czasie rol 
wespół z Adolfem Forbertem — zdjęcia do 
tilmu „Majdane! 


k. 


Punktem kulminacyjnym ofensywy zimo- 
i było wyzwolenie Warszawy, Przyjecha- 
lem do stolicy w przeddzień sławnej defi- 
lady. Wchodziliśmy do miasta przez zamar- 
zniętą Wisłę razem z członkami PKWN. 
Obejrzeliśmy miasto, a raczćj jego ruiny i 
zgliszcza. Zarejestrowaliśmy je na taśmie fil- 
mowej. Pierwszym człowiekiem, jakiego spot- 


IA-WSPOMN 


kałem w Warszawie, był Jerzy Jurandot, dla 
którego miałem dobrą wiadomość, że jego 
żona żyje. że pracuje jako spikerka w roz- 
glośni w Lublinie. 

Po kilku dniach zostałem oddelegowany do 
Krakowa, by przygotować bazę filmową. 
tualnie wytwórnię filmową. Przez ti 


na- 
tyczeń — kwie- 
« Antonim Boh- 
dziewiczem pierwszą polską uczelnię [ilmo- 
Kraków nie doczekał się jednak wyt- 
filmowej, Zmieniono pierwotną dec 
zję i postanowiono atelier ulokować w Ło 


kołę operatorów 


s kinowych, 
5 dzień. 


czynną po dzi 


W ostatnim 
znalazłem się 
wałem się z: 


kwietniu, 
ie zajmo- 
ak i zdo- 


okresie wojny, w 
pod Berlinem, gd: 
wno filmowaniem 


się kiner Pewnego razu Samuce- 
wicz, włócząc się po jakiejś zagrodzie, potk- 
nął się o coś twardego. Zaklął, ale pochylił 
azl piękny,” nowiuteńki obiektyw 


leicowski.. wgnieciony w gumno, Zaczęliś- 
my szperać i odkr) tknięty skład 
sprzętu filmowego Luftw 13. fabr 


nowych kamer Arrifl 
we magnetofony. 
żenie dia P 
pracujący po dzi an. który po pa- 
w Dniu Zwycięstwa, pozostawiono na 
skiej Unter den Łinden. 


wiele innych, pi 


u. Wte 


A potem wróciliśmy do Łodz 
waliśmy się jeszcze wytwó 
zakres” naszego dh 
Zaimowa 
również wówczas gdy 
ałeeni w przedsi 
SKI, którego pierw: 
rem był Aleksander 
rem do spraw tec 
mobilizowano, ale my c 
żolnierzami. oficerami. Nas. zdemobilizowano 
dopiero w roku 1947. 
No, i tak to się zaczęło... 


dyrekto- 
ch. Wytwórnię zde: 


Zanotował — 


Pierwszy film 


Stanisław Wohi (pierwszy z prawej) podezas realizacji , 


sięgamy ziemi polskiej” 
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Wyłudzilem 


"Tadeusz 


kamerę 
Konwicki 


fot. Jan Laskowski 


OM N E N 


skiwań zwrócił się do owej statystki: „Pani 
to się chociaż wstydu najadła...” 

Dużo więcej satysfakcji dał mi udział 
w ówczesnej komisji ocen scenariuszy i fil- 
mów, bo i do tego ciała trafiłem jako autor 
niewydarzonego scenariusza 


Pewnego dnia zgłosił się tam do nas mło- 
utki, nieśmiały młodzieniec ze scenariu- 
em według książki Igora Neverlego „Pa- 
miątka z Celulozy”. Zaufałem młodemu, 
otwartemu spojrzeniu, dałem się ująć niena- 
gannym manierom i zgodziłem się na ryzy- 
kowny debiut. Dziś ten sam człowiek jest 
moim szefem w zespole KADR i nieraz do- 
tkliwie daje mi odczuć, że pamięta moją 
wielkoduszność. Takie jest życie! 


Potem, kilka lat później, w okresie gwał- 
townego rozprzężenia, jakie krótko (na 
ście!) przeżywała nasza kinematografiu, 
udało mi się wyłudzić kamerę i trochę 
śmy. Pojechałem z przyjaciólmi nad mo- 
tam na plaży, wśród różnych przygód 


Jak zostałem filmowcem? 


ordzo lubię kino. Jest to wyznanie 
banalne, ale jak każdy banał — 


wiera w sobie wiele prawdziwego 
sentymentu. 
Każdy prawie współczesny autor 


wracając pamięcią do dzieciństwa 
i młodości przypomina sobie ekstatyczne go- 
dziny seansów z Tomem Mizem czy Harol- 
dem Lloydem w najtańszych kinach przed- 
wojennych. Ja również narkotyzowałem się 
kinem. Razem < salą swoich rówieśników 
przeżywałem najwyższe uniesienia, jć 
zaznać może jedynie dwunastoletni człowiek, 
potem wychodziłem z błędnym w*rokiem na 
codzienną ulicę chory i rozbity, ze świudo- 
mościq, że dotknąłem nieba, a teraz spadam 
na smutną, prozaiczny ziemię. 


Oczywiście nigdy w tych czasach nie na- 
wiedziła mnie myśl, że owe kęsy wspania- 
łych snów, rajskie ogrody cudownej wy- 
obraźni, są dziełem człowieka. Nie zastana- 
wiałem się nigdy, skąd się poczęły i kto był 
ich twórcą. Myślalem sobie zapewne, że jak 
biblijna manna spadają z nieba, by zaspo- 
koić ten straszny i nieustanny głód niezwy- 
kłości, co dręczy każdą młodą duszę. 

Nie wiem dobrze, jak to się stało, ale po 
pięcioletniej przerwie wojennej znalazłem 


TADEUSZ 


KONWICKI 


się raptem między ludźmi beż dus: 
mienia, to znaczy w szeregach początkują- 
cych recenzentów filmowych. Może mi się 
ten chleb wydał najłatwiejszy, może nie 
miałem pożyteczniejszych zdolności, dość, że 
pewnego dnia zacząłem pisywać w ówcze- 
snum „Odrodzeniw" krytyki filmowe. Liczę 
na to, że niewielu ciekawskich szpera w sta- 
rych rocznikach pism. Boże, co ja się tam 
nie nawymądrzałem! Jaki byłem przenikli- 
wy, szyderczy i okrutny! Sam Zbigniew Pi- 
tera w porównaniu ze mną mógłby uchodzić 
za delikatnego i pobłaźliwego  przyjacieta 
artystów. Srogo mnie los za te praktyki 
ukarał. 


W parę lat później poproszono mnie do 
biura scenariuszowego Centralnego Urzędu 
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Kinematografii, bo tak się chyba w owych 
czasach zwierzchność filmowa nazywała. 
Przy kawie, w wytwornych okolicznościach, 
zaproponowano mi karierę scenarzysty. Pa- 
miętam tylko, że stawiałem zacięty opór, że 
instynktownie broniłem się do upadłego. Ale 
w końcu uległem. Nupisułem tekst, który 
wydał mi się scenariuszem filmowym. Po- 
tem, korzystając z wielu rad, przerabiałem 
go bcz końca, ogłupiały i zbity z pantałyku, 
wreszcie ruszyła kamera. Lepiej chyba 


aż 


* nie wymieniać tego tytułu, lepiej zapomnieć. 


Mógłbym tu raczej przytoczyć bardzo glębo- 
kie powiedzenie Andrzeja Szczepkowskiego. 
Otóż podczas realizacji pewnego filmu w 
jednej ze scen razem ze Szczepkowskim wy- 
stępowała skąpo okryta statystka. Kręcenie 
przedłużało się, aktorzy narzekali, że są 
głodni. Wtedy Szczepkowski wśród tych uty- 


Dawnymi 
„Zadus 


jak zapalenia płuc czy ataki nerek, nałręci- 
liśmy „Ostatni dzień lata". Film, po wielu 
perypetiach, wszedł na ekrany i ja, były 
Zoil filmowy, zostałem  zagryziony przez 
moich. współplemieńców. 

Tak się to zaczynało. wiem kiedy 
i jak, może nawet i swojej woli, 
z twardego lecz zarazem cudownego krzesła 
kinowego przeniosłem się — jeśli się tak 
można wyrazić — na drugą stronę ekranu, 
na wątlutkie i chwiejne, składane krzesełko 
filmowe. Działam na niwie filmowej, myślę 
o nieodkrytych obszarach sztuki filmowej, 
marzę też jednocześnie o oblężonych przeż 
publiczność kinach, w których by szedl mój 
film, lecz stale mnie prześladuje myśl, czy 
raczej wątpliwość, jak bym też spojrzal na tę 
moją robotę dawnymi oczami, oczami sprzed 
trzydziestu lat. oczami szalonego kinożercy. 


Nie 


wbrew 


oczami 


Skomplikowana nazwa 


Budynek Państwowej Wyższej Szkoły Te 


TV ie wiem, jak ją wspomi- 
nają absolwenci i jak 
ją będą wspominać obec- 
ni słuchacze. Ja mam 
do niej wielki sentyment. 

Nosi dziś bardzo dlu- 
gą i skomplikowaną nazwę. Ki 
dyś, na początku, nazywała się 
tylko Wyższa Szkoła Filmowa. 
Jej wychowankowie mówią jesz- 
cze krócej: Szkoła 

Szkoła mieści się w niezbyt 
ładnym i niezbyt starym pałacy- 
ku, zresztą jednym ze znośniej- 
szych w Łodzi. Lubię zwłaszcza 
jej ogród, dość obszerny, nieźle 
utrzymany, gdz. w gorące dnie 
— za czasów Munka i Wajdy — 
odbywaliśmy seminaria z litera- 
tury, siedząc na trawie czy ne 
ogrodowych ławkach 

Tamte czasy. W szkole zaczą- 
łem wykładać w 1949 roku. Wy- 
brane zagadnienia z literatury 
powszechnej. Wtedy jeszcze nie 
myślałem o filmie jako o ewen- 


tualnej dyscyplinie badawczej, 
czy nawet — dyscyplinie kry- 
tycznej. Wertowaliśmy Homera, 


o Rolandzie”, Dantego. 
cpikę europejską, powieść, prozę 
współczesną. Na początku byłem 
cokolwiek zgorszony, kiedy — 
powiedzmy — : wobec tekstu 
„Eneidy” moi słuchacze stosowa- 
li takie pojęcia jak: sekwencja, 
dramaturgia, praca kamery 
Chcąc nie chcąc sam z czasem 
zacząłem omawiać .pracę ope- 
ratora” w „Cichym Donie”. 

A później zajęliśmy się proble- 
matyką filmowych adaptacji 
dzieł literackich. W maleńkich 
salach wykładowych Szkoły, w 
ogrodzie, w studenckich poko- 
jach w szkolnej oficynie — bie- 
dziliśmy się nad związkami li- 
teratury i filmu, filmu i drama- 
tu. Wykładowca nie więcej w tej 
materii wyznawał się od studen- 
tów, co dawało dodatkowy smak 
całej imprezie. 


tralnej i Filmowej 


Dziś tamte odkrycia brzmią 
banalnie. Ale to były przecież 
pierwsze kroki. Z niefrasobli- 
wością adeptów wydaliśmy dwa 
obszerne tomy, gdzie pisali m. in. 
Stanisław Lenartowicz, Ewa i 
Czesław  Petelscy, Aleksandra 
Jaskółska. Pamiętam jak na jed- 
nym z seminariów Andrzej Waj. 
da i Konrad Nałęcki referowali 


związki „Hamleta” Oliviera z 
tradycją nadrealizmu. 
Jak nas pociągała wówczas 


nowa sztuka, wszystkie awangar- 
dy: w literaturze, plastyce, tea- 
trze! W kinie! Wieczorami, w sa- 
li projekcyjnej Szkoły, oglądaliś- 
my bez końca filmy francuskie 
lat dwudziestych — filmy, czy 


tylko fragmenty filmów: Delluca, 
Germaine Dulac, Gance'a, Ep- 
steina. Rzeczywiście bez końca: 
„Antrakt” Claira, „Balet me- 
chaniczny” Legera, a zwłaszcza, 
zwłaszcza utwór, który znaliśmy 
niemal na pamięć — „Psa anda- 
luzyjskiego” Bunuela. | awan- 
gardę niemiecką i awangardę ra- 
dziecką. Panowało zresztą wiel 
kie rzeczy pomieszanie, bo byl 
my jednocześnie  entuzjastami 
neorealizmu włoskiego, którego 
dzieła docierały do Szkoły w 
wielkiej obfitości. 


Otarłem się w końcu sam o 
twórczość filmową. Zacząłem 
konsultować scenariusze słucha- 
czy. W studenckim pokoiku Pe- 
telskich układaliśmy bodaj na- 
wet jakiś scenariusz wspólnie. 
Jeszcze krok, a zająłbym się rea- 
lizacją filmów. 


Bóg strzegł. Nie zdecydowałem 
się ani na scenariopisarstwo, ani 
tym bardziej na realizację. Z ja- 
kim czołem mógłbym krytyko- 


wać twórczość innych, sam zaj- 
mując się twórczością? — po- 
myślałem. A był to czas, kiedy 
już coraz bardziej systematycz- 
nie zacząłem zaprzedawać duszę 
krytyce filmowej. Nawet na pa- 
rę lat rozstałem się ze Szkołą, 
której ówczesne kierownictwo 
nie kwapiło się do rozszerzenia 
programu nauczania o zagadnie- 
nia krytyczne. 

Po paru latach wróciłem ż 
„własnym" Studium Teorii i 
Krytyki Filmowej. Był to powrót 
raczej symboliczny: Studium na- 
leżało wprawdzie do Szkoły, ale 
działało w Warszawie. I znów 
wszystko zaczynało się jakby od 
początku. W zacisznych salkach 


WY SĄ 
Same kaczęta 
Studenci szkoły filmowej 


Fot. Tadeusz Biernacki 


Instytutu Sztuki | stawialiśmy 
wspólnie pierwsze kroki na tere- 
nie teorii i estetyki filmu, stu- 
diowaliśmy teksty Baldzsa, Pu- 
dowkina i Eisensteina, wyłapy- 
waliśmy z drugich rąk fragmen- 
ty tekstów Delluca i Dulac za- 
nim dotarliśmy do oryginałów. 
Tłumaczyliśmy Arnheima. 


Aleksander 
Jackiewicz 


Z _niefrasobliwością adeptów 
postanowiliśmy zbudować własne 
przesłanki teoretyczne. Dziś u- 
czestnicy tamtych prac są kry- 
tykami, założyli EKRAN, pra- 
cują w FILMIE, niektórzy wstą- 
pili na wydział reżyserski Szkoly 
i stawiają już pierwsze kroki 
w twórczości filmowej. Niektó- 
rzy zajęli się pracą naukową w 
zakresie nauki o filmie. Niedlu- 


go ukaże się ich pierwsza książ- 
ka poświęcona teorii filmu. 

Od roku mniej więcej jak on- 
giś co tydzień bywam w Szkole. 
Znów prowadzę zajęcia z litera- 
tury na wydzialach twórczych, 
Ale pracujemy teraz trochę ina- 
czej niż przed piętnastu czy 
dziesięciu laty. Zarzuciłem niemal 
całkowicie wykłady, pracujemy 
systemem seminaryjnym. Syste- 
matycznie wiążemy zagadnienia 
literatury z filmem, nawet w 
najdawniejszej literaturze szuka- 
my przeczucia filmu, by w 
pierwszych taśmach filmowych, 
u początków kina, odkrywać te 
same prawa, które rządziły po- 
czątkami starych sztuk. 

Przede wszystkim zajmujemy 
się jednak współczesną literatu- 
ra, jej wiodącymi, znów awan- 
gardowymi dziełami i awangar- 
dowym kinem. Ale już nie z ci- 
cha pękł, jak wtedy. A że owoc 
przestał być owocem zakazanym, 
stał się materiałem do bardziej 
rzeczowych rozważań. 

Podczas kiedy chętnie godzi- 
my się na kreacyjność literatu- 
TY, mniej chętnie odnosimy się 
do kreacyjności filmu. Intryguje 
nas fotograficzność nowej sztuki, 
jej zdolność odbijania rzeczywi- 
stości, o czym na tych szpaltach 
zresztą stale piszę. „Jak zrobić, 
żeby filf był duży i śmiały, za 
współczesną literaturą, ale na je- 
go własnym terenie?” — pada 
często bezczelne pytanie. 

W ciągu tego roku zżyłem się 
2 nowymi słuchaczami. Nieraz 
podczas zajęć, patrząc na nich, 
myślę, czy dobrze będą wspomi- 
nać Szkołę, nasze zajęcia, nasze 
dyskusje? Pójdą do pracy, zdo- 
będą nazwiska, będą tworzyli 
dalsze dzieje filmu. Jak często 
pomyślą o latach swoich począt- 
ków? Wtedy czuję się kwoką, 
która wysiaduje prawie same 
kaczęta. 
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Prof. CHIARINI 


O FESTIWALACH 


się festiwal w przyjaźnie), oparty na znanej px 
Wenecji będzie miał wstępną wieści Rogera Peyrefitte. Akcja to- 

yrektor festiwalu filmo-  produkcię bardzo kosztów: selekcję surową jak nigdy zy laiCEWZRZKOTE ProwAdzON ET OZ 

D wego w Wenecji, prof, nych widowisk — zbyt często Filmów w konkursie zakonników. opowiada histo 
Luigi Chiarini, udzielił kończy się fiasklem. Należa- emy mniej niż w Can- rię przyjażni dwóch chlopców, koń- 

wywiadu tygodnikówi fran-  jopy tworzyć dziela intel s bo tylko dwanaście. czącą się tragicznie, W rolach głów 

cusklemii „Cinć-Telc-Revue", gente, subtelne i niedrogie, ZNieśliśmy przyznawanie na- nych wystąpi Didier Haudepin (zna 

w którym powiedzłał: > ZĘ gród cx aequo. Jury będzie ny z roli ośmtoletniego chlopca w 

a jednocześnie starać się 0 Ą 

— yoim zdaniem film mu- 3 rzeczywiście międzynarodowe. filmie „Moderato cantabile") i de- 

sl zmienić swoje oblicze. Ją. OWA Widownię, która (po- usiądzie w nim jeden Włoch biutujący na nie Francis La 

Ko widowisko masowe nie  zWolilaby rozszerzyć W przy- (poprzednio było ich. trećch) combrade. 

ma szans wobec konkurencji  Szłości taką właśnie próduk-  j czterech cudzoziemców. Nie Fabuieocenik i ina motyrach, 

telewizji. Powinien więc szu-  ©JE+ powinno więc być już skarg, autobiograficznych; zarówno Roger 

kać nowych dróg i nowej pu- _ Trzeha pomagać ludziom, że w Wenecji faworyzuje się Peyrefilte, jak i autor scenariusza 

bliczności. Intelektualiści cią- którzy realizują rzeczy po- filmy włoskie. Skład jury AWOROWN ŻUR UBIY FA. M 

gle jeszcze trzymają się z da- ważne. „Osiem I pół” Federi- opublikowaliśmy w lutym. wankami szkół przyklasztornych. 

la od filmu. A wlaśnie ich co Felliniego jest filmem har- Każdy z twórców, którego 

pomocy sztuka filmowa po- dzo interesującym i bardzo film znajdzie się w festiwa- 

trzehuje najburdziej. Sądzę, dobrym — nie jest jednak  lowym / współzawodnietwie, Wychowankowie szkół  przy- 

że polityka zjednywania fil-  komercjalnie opłacalnym, Czy wie z kóry przez kogo bę- klasztornych 

mowi popularności poprzez — jak mówią niektórzy dzie oceniany. 


Zbliżający 


— nie należy realizować ta- 

kich filmów wierdzę coś 
wręcz przeciwnego. Właśnie 
takie filmy trzeba populary- 
zować. Musimy w końcu 0- 
siągać to, że filmy Fellinie- 

mo czy Resnais staną się po- > 
pularue. 


NIEZWYKŁE 
PRZYJAŹNIE Ń 


ean Delannoy kończy film „Les 
Amities_particulieres” (Niezwykle 


„Niezwykłe przyjaźnie” 


Konkurenci są szybsi 
„Upadek rzymskiego Imperium" 


KONIEC KONIUNKTURY 


byt piękne aby mogło trwać 
Js" — twierdzili już od 
3371 pewnego czasu sceptyczni ob- 
serwatorzy mówiąc o ostatniej ko- 
niunkturze filmowej w Miszpanii. 
Przewidywania okazały się  słu- 
szne. Hiszpański „cud filmowy", kió- 
ry dokonał się dzięki realizowanym 
pod  Madrytem  superkigantom 2 


„Upadkiem rzymskiego imperium" 
na czele, zamienił się w „upadek 
merykańskieo imperium filmowe- 


go” z Samuciem Uronstonem  za- 
miast Cezara w roli głównej. Bron- 
zadali cios — jeżeli nie 
śmiertelny, to w każdym razie cięż- 


stonowi 


ki — konkurenci produkujący Ko- 
lejne supergiganty szybciej i taniej. 
W rezultacie Bronston musi czekać 


dlużej niż początkowo 
przewidywal — na zwrot kapitałów 
włożonych w produkcję swoich fil- 
mów. Slabą tylko pociechą jest dlań 
fakt, że „Upadek rzymskiego impe- 
rium” od chwili swej premiery w 
Cannes wyraźnie zachwiał wpływy 
kasowe „Kleopatry”. W rezultacie 
oba filmy dzielą między siebie frek- 
wencję i żaden nie osiąga 
kasowych obrotów. 


w. pełni 


1a 


Decydując się na przerwę dla na- 
brania oddechu Bronston zwolnił 
% procent swego personelu. Cho: 
ciaż dokładna liczba pozbawionych 
pracy filmowców hiszpańskich nie 
została ujawniona, fakt, że fachowe 
czasopismo „Pantallas y Escenarios" 
uderzyło na ularm pisząc 0 „po- 


Pocztówka z Madrydu 


wszechnym  bezrobo: w produkcji 
filmowej” — jest dostatecznie wy- 
mowny. Co gorzej — filmowcy zwol- 
nieni z pracy przez Amerykanów 
nie mogą liczyć na zatrudnienie w 
produkcji krajowej, bo ilość rea 
zowanych filmów hiszpańskich ma 
leje z miesiąca na miesiąc. Więk- 
szość olbrzymieh hal zdjęciowych 
w Madrycie i Barcelonie zieje pust- 


ką. W realizacji znajduje się tylko 
10 filmów — zamiast 30-tu, które 
były na warsztacie w tym samym 


okresie roku ubiegłego. 

Przyczyną tej sytuacji jest nie 
tylko zastój na rynku filmowym, 
le także zapowiedź daleko idących 


reform w hiszpanskiej kinematogra- 
zwlaszcza jeśli chodzi o system 
produkcji i przydziału 
importowych. Posunięcia te 
mają uzdrowić hiszpańską ekonomi- 
kę filmową, zlikwidować istniejące 
anomalie i przerosty spowodowane 
przez  krótkowzroczne spekulacje 
producentów i dystrybutorów. Oka- 
zuje się uiszpanię nie 
stać na produkcję tak wyśrubowaną 
ilościowo, jak w roku ubiegłym, i 
musi ona ulec zmniejszeniu. Jak 
widać, to „uzdrowienie" wyjdzie, 
być może, na zdrowie samym pro- 
ducentom, ale nie kadrze filmow 
ców, którzy nie mogą liczyć w naj- 
bliższej przyszłości na pełne za- 
trudnienie. 
Jednocześnie w 
przepisów — zaczyna. 
2 hiszpańskich plenerów i ateliers 
filmowcy zagraniczni. Renć Cl 
zdjęcia swojej „Koronkowej wojny”. 
przenióst już do Jugosławii, a jed- 
na z ekip zachodnioniemieckich wy- 
hrala Wyspy Kanaryjskie, licząc na 
jeszcze tańsze niż na kontynencie 
możliwości produkcji. 


finansowania 
licene. 


bowiem, że 


obliczu 


nowych 
rezygnować 


kB. R. 


Widerberg ma 34 lata 1 


o 
B- leży, obok Vligota_ Sjó- 
mana 1 Jdrna Donnera, do 
najwybitniejszych — przedstawi- 
ciel szwedzkiej „nowej. fali". 
Filmem zajmuje się od nie- 
dawna. Jost znanym pisarzem, 
posiada w swym dorobku 4 


powieści 1 zbiór nowel. Kilka K 
pelnych temperamentu _arty- NY 
kułów krytycznych o twórczo- 77% 


fci Ingmara Bergmana zyska- 
lo mu rozgłos w środowisku B 
filmowym. Zadebiutował krót- 
kometrażówką | zrealizowany 
dla telowizji. W roku 1063 na- 
kręci! pierwszy film pełnomot- 
rażowy „Szwedzki grzech”, 
demonstrowany przed rokiem 
w Cannes w ramach Tygodnia 
Krytyki. Jego drugi film 
„Dzielnica kruków' reprezento- 
wał otiejalnie Szwecję na te- 
Rorocznym festiwalu w Can- 
Nes. 


Bo Widerberg mówi: 


= Mój stosunek do Bergma- 
na? Atakowalem go _ nieraz. 
Zarzucam mu, że robi filmy 
traktujące o stosunku człowie- 
ka do Boga. Mnie interesują 
wyłącznie stosunki między 
ludzkie. Tylko one są ważne: 
jak żyć, jak być szczęśliwym? 
Metafizyka filmów Bergmana 
jest dla mnie nic do przyjęcia. a 
Szwecja już dawno wyzwoliła 

to rok, który zmienił 


W ację na lep: — Nina Hib- 


bin pisze w londyńskim „Daily Wor- 


artykule pod tytulem „Był 


sytu- 


ker" o_ ubiegłorocznej angielskiej 
produkcji filmowej. Zdaniem autor- 
ki — filmowy bilans roku 1963. jest 


pomyślny. — Niczależne — wytwórnie 
(przede wszystkim Woodfull) przeła- 
mały dotychczasowy monopoł Ran- 


Pomyślny rok 
w Anglii 


ka. Nagrodzony Oscarem film Tony 
Richardsona „Tom Jones" przyniósł 
olbrzymie dochody. Poza tym z an- 
gielskich atelier korzystali 
leżni amerykańscy twórcy, a wśród 
nich tacy. jak Joseph Losey (, 
żący") i Carl Foreman_ (, 


nieza- 


może — pisze w zakończeniu 
Jlibbin — sukcesy niezależnych wy- 
twórni przyniosą im całkowitą swo- 
bodę i wyzwolenie spod władzy dys 
trybutorów i właścicieli kin, którzy 
przeszkadzają w rozwoju prawdzi- 
wej sztuce fil 


Bóg mni. 
„Dzieln 


chele Gandin. 
* 
Catherine Spaak (nu 


Hollineoodu objęła głów- 


Jednym 
zdaniem 


ną rotę w filmie 
leństwo”  reżyserowa- 
nym przez Włocha Da- 
miano  Damianiego. 


* 


Amerykański reżyser 
elhert Mann („Mar- 


się spod wladzy kościola, nie ZWIaCZÓY © katdac 
ma on wplywu na kształlowa- lerski”) wyjeżdża do 
nie moralnego oblicza naszego Jugosławii, gdzie na- 
spoleczeństwa. kręci film „Przechadz- 

ka z miłością i śmier- 


Mimo że atakowalem Herk- RE, 
mana, pozostaliśmy dobrymi 3 
poon zyka A pienie) Znany komik  jran- 
podobał się mój pierwszy film, cuski Bourvil wystąpi 
który cieszył się w Szwecji w nowym filmie Jean- 
olbrzymim powodzeniem. Po- Pierre Mocky'ego — 
wiedział mi wówczas: „Jeżelł „Wtetkt strach”. 

flim będzie mial równe powo- 

dzenie za granicą, źle się to 

dla pana skończy”, 


Jak to się stalo, że zaczą- 
lem kręcić fllmy? Na szczęście 
udalo mi się: spotkać produ- 
centa, który umożliwił mi de- 
biut, Sukces / komercjalny 


Czy istnieje w Szwecji „no- 
wa fala"? Trudno mówić © ja- 
kimś poczuciu przynależność . Miała nim być 
młodych do wspólnej grupy- Gertruda”, oparta na 
Różnimy się bardzo między 


jak i poglądami. Przyznam, że 
mimo wszystkich rozbieżności 


odpowiednie fundusze 


„Kto zabił Kennedy'e- 
go?" -- to tytuł filmu- 
ankiety, który powsta- 
je we Włoszech; reżu- 
seruje dziennikarz Mi- 


zdjęciu po powrocie z 


autor „Męczeństwa J 


Ostatnim 


pierwszego filmu pozwolił na nakomity reżyser  duńsi 
duż mogę bez przeszkód kon- obchodził niedawno 
tynuować swoją karierę reży- rocznicę urodzi 

serską. bylo „Słowo” (1955); od 


obycz: 
ijalmara So- uan Antonio Bardem (, 

derberga. Jednakże Dreyer 

Sobą, zarówno temperamentem nowal z tego zamierzenia, 


chwilowo zrezyg 
ponieważ znalazł 
realizację z dawni 


Chartum, Mahdi i Sienkiewicz 


Oblężenie Chartunu przez Mahdiego w roku 1885 (wyda- 
rzenie historyczne opisane przez Sienkiewicza w książce 
W pustyni i w puszczy”) — będzie tematem filmu anglo- 
heodor amerykańskiego, który realizuje Lewis Gilbert. W roli do- 
y d'Arc”, wódcy wojsk angielskich, generala Charlesa Gordona, wy- 
ątą stąpi Burt Lancaster. 


nie mógł 


znależć producenta, który by zainteresował się 
ojektami. Dopiero 
„dział 


roku sędzi 


kalalatać Bardem przy pracy 


wa 


ówna ulica”, „Sonaty”) przy- 
stępuje do realizacji zapowiadaneyc już od roku filmu 
Mechaniczny fortepian", Będzie to adaptacja powieści 


francuskiego pisarza Henrt Francois Reye o życiu codzien- 


zapowiadanego filmu Chrystusa”. nym mieszkańców małego prowincjonalnego miasteczka. 
latwiej znajduję wspólny Język Zdjęcia zostaną nakręcone w Izraelu, w auten- W rolach yłównych wystąpią Melina Mercourt, Jean Ser- 
nie interesuje x Bergmanem, niż z kolegami tycznych plenerach. Obecnie reżyser komple- vais i Hardy Kriiger. Filn powstaje przy współpracy hisz- 


Leków" mojego pokolenia. tuje obsadę aktorską. 


z widzem 
Romm 


pańsko-francusk. 


włoskiej 


rozpocznie wkrótce realizację nowego filmu. Będzie to montaż fragmen- 

tów starych kronik i dokumentów, a także niemych i dźwiękowych til- 
mów fabularnych, fotogcafii i rysunków, zatytułowany „Zwykły fa 
— rzecz zupełnie nowa w twórczości reżysera. Pomysl scenariusza pochodzi 
od dwóch krytyków: J. Chaniutina i M. Turowskiej. 

Romm pragnie, by jego film dotarł do istoty faszyzmu, by wskazał jefto 
korzenie. Aby osiągnąć ten cel -—- reżyser zastosuje w swym filmie dy- 


Jeż z największych radzieckich twórców filmowych, Michaił Romm, 


Pocztówka z Moskwy 


namiczny montaż kontrastów: ukaże olbrzymi rozkwit kultury 1 cywilizacji 
w XX wieku | — w zestawieniu — obrazy potwomych zbrodni faszyzmu. 
Jednym z głównych zadań lilmu będzie ukazanie mechaniki, z jaką zwy- 
czajny człowiek zamieniał się pod wpływem faszyzmu — w bestię. 

Według słów samego Romma — jego film będzie miał charakter gorącej, 
namiętnej dyskusji z widzem; będzie staral się mu przypomnieć, czym był 
faszyzm i czym jeszcze może grozić w przyszłości. 

Obecnie trwają prace przygotowawcze, selekcje olbrzymiego materialu fil- 
mowego i ikonograficznego. Przygotowywane są również dokrętki współ- 
czesne. 

Jednocześnie Michaił Ramm pracuje nad scenariuszem swego następnego 
filmu „Noc rozmyślań”. Ma to być spowiedź „dziecięcia wieku”, człowieka, 
który wiele przeżył i zrozumial, ma za sobą wiele dni radosnych, ale i wie- 
le smutnych. I ten film, podobnie jak „Zwykły faszyzm”, ma być zupełnie 
nowym słowem w twórczości Komma 
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Dziennik 
„„Popiołów” (4) 


ruje, operator Lipman fotogratu- 
je, asystenci asystują, krótko 
mówiąc wszystko nareszcie jest 
w porządku — nawet te skrom- 
ne zapiski zyskały czytelnika, przynajmniej 
jednego, w osobie K. T. Toeplitza. A już się 
obawialiśmy, że przepadniemy bez echa. Do 
ostatniej chwili brak było sprzętu — kame- 
ry i obiektywów do filmu panoramicznego. 
Inne filmy się pospóźniały, kręcąc dalej na 
nam obiecanych kamerach, możny „Faraon” 


ANDRZEJ ŻUŁAWSKI 


wywiózł co nieco na pustynię, zawitał do 
Polski film o Łeninie, no i „Popioły* — idą- 
ce na trzecim miejscu pod względem uprzy- 
wilejowania i priorytetów, znalazły się w 
kropce. Tak to bowiem jest w naszej kine- 
matografii, że walą się na nią lawiny — la- 
wina filmów o dzieciach, lawina filmów o 
niczym, lawina superprodukcji. No i baza 
techniczna nie wystarcza na równoczesne 
obsłużenie tego, co trzeba by — a w tym w 
padku: czterech kobylastych gigantów. każ- 


Zanuck by się załamał 
Pola Raksa jako Helena 


fot. Jerzu Neugebaner 


ZALĘŁU If, NAPKANUŁ 


dego z nich potrzebującego kilku kamer do 
scen masowych, kilku hal na dekoracje, kil- 
ku cieśli, sztukatorów, malarzy, grawerów, 
krawców czy rytowników. Wszyscy oni — lu- 
dzie i maszyny — są rozrywani pi 
rączkowane produkcje, bo na dodatek prze- 
pisy obwarowały używanie ludzi „z 

nątrz*, a ilość nowoczesnego sprzętu 


po- 


a się nierównomiernie wołniej od ze 
żebowań, W takim to klimacie gorąc: 
ki, burzy papierków i niepewności upływa- 
ly ostatnie tygodnie przed zdjęciami. Kostiu- 
molog, Jurek Szeski, po prostu osiwiał. Obaj 
kierownicy produkcji, młodzi, trzydziestopa- 
roletni mężczyźni — Włodzimierz Śliwiński 
ty Lewkowicz — rozstroili sobie 


Ostre tempo pracy 
Rafal (Daniel Olbrychski) w loży masońskiej 


fot. Roman Sumik 


nerwy i wychrypieli głosy, wciąż w rozjaz- 
dach, niepewnościach i karkołomnych decy- 
zjach. Okazuje się,że wykonanie tych setek 
ł tysięcy rekwizytów, karabinów, kostiumów 
i części, na jakie się rozkłada film tych wy- 
miarów, wymaga uruchomienia małego im- 
perium przemysłowego, rozsianego po całej 
Polsce. Skoordynowanie, dopatrzenie i do- 
pilnowanie produkcji przy naszym systemie 
dostaw, zaopatrzenia, marż, przetargów, 
przepisów sztywnych jak drut i nie zaw: 
najlepszej woli zainteresowanych — to pie. 
kło. Darryl Zanuck by się załamał, cóż do- 
piero, gdy w powietrzu zawisa magiczne 
słowo „prokurator... Każdy normalny pro- 
ducent na świecie otrzymuje pieniądze do 
kieszeni, od jego pomysłowości i energii za- 
leży to, co dostarczy reżyserowi na plan. U 
nas od energii i pomysłowości producenta 
zależy tylko stan zdrowia, w jakim dobrnie 
do końca filmu. System, jeżeli jako-tako 
zdaje egzamin przy średnio kosztownym fil- 
mie, wyłamuje sobie tryby na wielkich za- 
daniach, do których potrzebna by była cał- 
kiem inna dynamika, oparta na większej 
swobodzie produkcji i na przysłowiowym 
minimum zaufania do uczciwości, dobrej wo- 
li i talentu zaangażowanych. 

Skutkiem tego wszystkiego czekaliśmy 
dwa dni z rozpoczęciem zdjęć na operatora 
Lipmana, wysłanego w ostatni dzień do Pa- 
ryża po doskonały obiektyw Franscope, któ- 
rym robił on już zdjęcia do noweli Wajdy 
Miłości dwudziestolatków* i do noweli 
Polańskiego w „Największych  oszustwach 
świata”, te ostatnie w Holandii. Jakoś nikt 
u nas przedtem nie był do tych obiektywów 
przekonany, mimo że we Francji 22 na 29 
filmów panoramicznych roku 1963 było ni- 
mi robione. Trzeba było sytuacji zaiste pod- 


bramkowej, abyśmy je sprowad Przez 
całą noc złote ręce naszych majstrów dopa- 
Sowywały nieznane im obiektywy do kame- 
ty, nad ranem odbyły się próby, no i- — haj- 
da na plan. Nie muszę tłumi 
sfera była napięta. Ale kiedy 
mera stanęła na wózku, w 
szynach, zapaliły się św 
jący ojca Rafała, z d 
kontusza, Waj ulgi 
Zapalil  trzydziesiocentymetrowe cygaro, 
przechowywane przez pół roku s 
ię chwilę, wydobył z ni 
mu, i w: 
prawdę. 

Na pierwszy ogień poszła scena zabawy 
w dworku Olbromskich, Dwie: 


ecjalnie na 
so wielki obłok dy: 
zrozumieli, z 


że się 


e osób — 


atyści, zespół tańczących i aktorzy przez 
trzy dni zwijało się w bardzo pięknej dexo- 
racji Anatola Radzinówicza, Wajd 
czątku narzucił ostre iempo_ pr 
ilość metrów nakręcanych d 
nie wyższą od przewidzianych w atelier 
norm. Trzeba było nadrabiać spóźnienie: 
wbrew pozorom, dla tak długiego filmu dw. 
dni to ogromna strata. wali się cały plan 
kalendarzowy, terminy dla aktorów, budo- 
wa innych dekoracji itd, W klębach nafta- 
liny i pianizolu, imitujących śnieg, dusili się. 
tańczyli i skakali nasi artyści, nieubłaganie 
musztrowani przez maleńki 


od po- 
edni; 


ennie i 


krot- 


panią Jarzynów- 


nę. układającą tańce, Zabawa w (il jest Próby nad ranem 
tłem dla pierwszego spotkania Rafała i He- Wladyslaw Hańcza (ojciec Rafała) i Daniel Olbrychski (Rafal) 
gra Pola Raksa, Serce Daniela ED EGEDA BY CZUOW 


skiego rozdarło się definitywnie po- 
między nią a Beatę Tyszkiewicz... a, 
który przecież nie robił filmu w Polsce od 
czasu „Miłości dwudziestolatków*, ożył i roz- 
kwitł na planie. O jego pracy, pracy z nim 
i” rezultatach dotychczasowych scen napiszę 
już w następnym odcinku, Proszę wybac: 
— przez kilka pierwszych dni zdarzyło się 
nam zasypiać w ubraniu ledwo dotarłszy do 
hotelu, budząc się późno w nocy z niejasnym 
przeświadczeniem, że jutro dopiero dos 
niemy w kość... 

W poprzednim odcinku zapowiadałem wy- 
świetlenie tajemnicy z obsadzeniem roli Ce- 
dry. Musiałem tak zrobić — Cedry jeszcze nie 
było. Został znaleziony w Krakowie, jest na 
rugim roku szkoly aktorskiej, nazywa się 
© i ma ogromną tremę. 
DRZEJ ŻUŁAWSKI 


a- 


ILOŚĆ WIDZÓW W KINACH: 


1936 r. — 45,6 min widzów 
Znaleziony w Krakowie 1963 r. — 180,3 


Bogusław Kiere w roli Cedry 
fot. Jerzy Neugebaer 
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ak widzi, jak odbieri 
film? 


rancuz polski 


Od owego dnia, kiedy w Cannes „Ka- 
nał* Wajdy zwrócił uwagę na polską 
twórczość filmową — pytanie takie 
brzmi wręcz banalnie, Możemy je- 

dnak cofnąć w czasie początek naszych kon- 
taktów — do pierwszych lat powojennych. 
kiedy polskie filmy oglądało się w niewiel- 
kim gronie, w małych salkach klubów filmo- 
wych. Od połowy zaś lat pięćdziesiątych pol- 
ski film zdobywa już pełne prawo obywatel- 
stwa w oczach krytyki i bardziej wykszłałco- 
nej publiczności Zachodniej Europy, 


EN 


i podziw dla bohaterstwa, % jakim je zno- 
sił — sympatia dla młodego socjalistycznego 
kraju — intelektualna żywotność, której 
dawał wielekroć dowody w różnych dziedzi- 
nach, w szczególności zaś — w kinemato- 
grafit. 

Trudna i ryzykowna to sprawa Ś 
za całą krytykę, za szeroką publiczność. 
piej czasem mówić w swoim własnym imie- 
niu i angażować tylko siebie samego. Spró- 
buję więc opowiedzieć, jak poprzez polską 
sztukę filmową odkryłem Polskę. I czym 
stał się w ciągu dwudziestolecia film pol- 
ski dla dawnego studenta wydziału geogra- 
ficznego, który obrał sobie zawód filmowe- 


jadczyć 


Był asystentem Forda 
Andrzej Wajda w czasie realizacji „Piątki z ulicy, Barskiej” 


Jeśli my, we Francji, lubimy Polskę, to 
niewątpliwie wynika to z tradycji. Dla nie- 
których zresztą tradycje te nabierają akcen- 
tów znacznie bardziej osobistych, niż proste 
przypomnienie wiadomości zaczerpniętych 
ongiś ze szkolnych podręczników. Moją 050- 
bistą sympatię — na przykład — wzmacnia 
lekki kompleks: wśród moich rodzinnych 
koligacji figuruje ów osławiony głupiec, mi- 
nister spraw zagranicznych króla Ludwika 
Filipa, który oświadczył francuskiej izbie 
deputowanych, że „porządek panuje w War- 
szawie' — w dniu, kiedy carscy kozacy 
wkroczyli do umęczonego miasta. 


Są też i przyczyny, bardziej współczesne: 
znajomość niedawnej przeszłości, cierpień 
narodu polskiego w czasie ostatniej wojny 
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go krytyka, liczy lat 36, jest członkiem Ko- 
munistycznej Parlii od 19 roku życia i po- 
chodzi z rodziny, w której od pokoleń krzy- 
żowały się poglądy starej urzędniczej bur- 
żuazji i drobnej arystokracji wojskowej. 
Użycie pierwszej osoby poczytane będzie — 
być może — za przejaw złego smaku, ale czę- 
stokroć jest to sposób najuczciwszy i naj- 
bardziej klarowny. Albowiem pomiędzy fil- 
mem, jako produktem, a widzem — choćby 
z zawodu krytykiem — jako konsumentem, 
zachodzi związek szczególny, w którym za- 
równo charakter towaru, jak i osobowt 
odbiorcy odgrywa poważną rolę. 


MÓJ PIERWSZY POLSKI FILM 
Był to na pewno - „Ostatni etap” Wandy 
Jakubowskiej. Pierwsze świadectwo, stwier- 
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dzające okrucieństwa hitlerowskich obozów 
zagłady za pomocą artystycznej fikcji i 
środkami inscenizacji niedostępnymi doku- 
mentom bezpośrednim. Zawdzięczam temu 
dziełu jedną z najbardzi ych 
„Marsylianek”, jakie zna historia sztuki fil- 
mowej. Dla nas, Francuzów, „Marsylianka” 
ubyt często nabiera śmiesznej patyny ofi- 
cjalnego hymnu, intonowanego przed wyga- 
lonowanymi generałami i prefektami, przed 
przepasanymi trójkolorową szarfą  merami 
miast i miasteczek. A oto nagle francuskie 
więźniarki kacetu, uwożone  cięż 
do pieców  krematoryjnych, 
„Marsyliance" jej najgłębs: 
wartości! 


rówkami 
przywróciły 


Aibo inne, jakże cenne, wspomnie 
dni metraż „Szeroka droga”, świetnie 
towany reportaż 2 pierwszych dni odbudo- 
wy; młodzi chłopcy i młode dziewczęta 
ów rumowiska, 
kościół osuwający się ze skarpy i pomy 
we zabiegi, by przy pomocy prądu elek- 
trycznego umocnić fundamenty zagrożonej 
świątyni. Śledzilismy przyjaźnie rozbawieni, 
z jaką dbałością o aulentyzm pokazywano 
nam proboszcza — był to przecież polski 
lilm — który w hełmie bojowym na głowie, 
z obawą powoli ustępującą miejsca spokoj- 
nej ufności, spogląda na sklepienie, zabyt- 
kowej budowli. 


Potem nasfąpila przerwa, pustka. Filmy 
polskie z trudnością dostawały się do Fran- 
cji. Padały ofiarą ostracyzmu politycznego i 
handlowego. C lyczne- 
go kraju pok: Jy aktorów zupełnie nie- 
znanych szerokiej publiczności, ba nie lan- 
sowala ich prasa bulwarowa pelna anegdot 
o sprawach 
iw. 


Nagle zabrzmiało coś niby głos gongu. A 
zarazem — jak głos przygany. Trzeba zwró- 
baczniejszą uwagę na film polski! W 
Cannes, na festiwalu, a potem w © 
cji wyświetlono 
Aleksandra Forda. 


te filmy z So: 


serca, garderoby, podniebienia 


jątkę z ulicy 


NOWE AKCENTY 


2% rozmów z Wajdą. a głównie z Munkiem, 
x którym zetknąłem się w Paryżu na rok 
przed jego tragicznym zgonem — znana mi 
jest serdeczna wdzięczność, jaką żywią mlo- 
dzi polscy realizatorzy do swego Starszego 
kolegi. Ford, jak mógł i umiał, pomagał im 
wszechstronnie i erze, biorąc zwłaszcza 
udział w owej doniosłej akcji, która dopro- 
wadziła do utworzenia „zespołów twór- 
czych”. One umożliwiły polskiej kinemato- 
grafii połączenie korzyści, jakie daje upań- 
stwowienie i wyzwolenie się od komerc 
nych serwitutów, z wymogami indywidual- 
nej twórczości artystycznej. 


Wówczas jednak Ford był dla. nas tylko 
autorem „Ulicy Graniczn: filmu godnego 
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wprawdzie szacunku, o pięknych epizodach 
powstania w warszawskim getcie, lecz nie 
wolnego od swoistego akademizmu, „Piątka 
2 ulicy Barskiej" była czymś innym. Dzi 
być może, film ten nieco się zestarzał, choć 
kto wie. czy to nie my staliśmy zbyt 
uczulcni na pewne jego niedostatki, które 
przysłoniły nam istotne walory. Warto jed- 


nak wrócić pamięcią do okresu, kiedy 
listyczne kinematografie zalewały nas falą 
utworów pelnych zdawkowego i ckliwego 


zmu. Nowy film Forda, choć uwzg- 
jeszcze obowiązkowy manicheizm 
i byli wyraźnie uszeregowa- 


znacznie 


jednak postacie 
zeczywistość — bard 
zorstką. I tu Ford równic; 


ukazywał 


ni), 
prawdziwsze, 


przejź 
nym sensie 
ka, Kawalerowicza. 


PO PRZELOMIE 


Co objawił nam film polski w okresie po 
roku 1956? Że socjalistyczna twórczość dil- 
mowa może jednocześnie krytykować i z: 
chować pewną wyrozumiałość; osądza© bądź 
podawać w wątpi ludzkie postępki, a 
zarazem obdarzać m tych, 
którzy się ich dop cjalistyczny 
film, ściśle zi any ze społecznymi prz 
mianami, z życiem narodu — może równo- 
cześnie odkrywać to, co indywidualne i nie- 
powtarzalne, bcz czego każda twórczość po- 
zostać musi pustym schematem, 


Wajda, syn przedwojennego oficera, żoł- 
nierz AK, umiał potępić faszyzujących  to- 
warzyszy walki. którzy po wyzwoleniu doko- 
nywali zamachów na partyjnych aktywistów. 
Potralil również zrozumieć i pokazać ich 
desperacki patriotyzm, głód życia i użycia, 
który wielu spychał na bezdroża. Munk w 
„Zezowatym  szczęściu* wypowiadał się 
przeciw Polsce pułkowników — za Polską so- 


ENIA 


cjalistyczną, zarazem zaś bez niedomówień 
ujawniał wypaczenia socjalizmu. W „Eroi- 
ce", podobnie jak Wajda w zdumiewającej 
„Lotnej", przypomniał — niebezpieczeństwa 
heroizmu, ciążącego ku przebrzmialym tra- 
dycjom biędnego rycerstwa. Kawalerowicz 
dał nam w „Matce Joannie od Aniołów" 
utwór o zachwycającej harmonii w opero- 
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dzielo hum: 
i przeniki 
ści, które wiernie oddając ducha epoki. 
azywało z glębokim zrozumieniem istotę 
wierzeń religijnych, lecz poddawalo je su- 
rowej próbie krytycznej. 

Szczególna jednak właściwość filmu pol- 


awicznego sięgania po 
to. co nowe i świeże. Po wspomnianych 
świetnych filmach przyszły utwory bardziej 
intymne. Po „Cieniu*, po „Człowieku na to- 
Pociąg* przywrócił znaczenie filmo- 
wej anegdocie. „Niewinni czarodzicję* Waj- 
dy, „Pożegnania Iasa, „Zaduszki* Kónwi 
kiego zachowały ową cenną równowagę po- 
między faktem społecznym a jego zindywi- 
dualizowaną wizją artystyczną, 

Kiedy wcale pomysłowa międzynarodowa 
współpraca połączyła kilku młodych i do- 
brze w świecie znanych reżyserów w nowe- 
lowym filmie „Miłość dwudziestolatków* — 
zwycięzcą byl Polak, Andrzej Wajda. Jego 
opowiadanie o dramacie warszawskiego pow- 
stańca, którego czyn w ocz: dzisiejszej 


młodzieży nie ma żadnego znaczenia, ho jest 
lo bohaterstwo zmistyfikowane, które żyje 
wspomnieniami, nie umie się przekształca: 


nie umie ustąpić miejsca innym, ardziej 
aktualnym uczuciom — to opowiadanie było 
najlepsze w calym zestawie, Balet miłosny 
wokół Barbary Lass-K tkowskiej był rów- 
nie piękny, jak te, które Francuz, Jean-Luc 
Godard, roztacza dookoła swej żony, Anny 
Kariny, w ierzyku”, w „Kobie- 
i tą”, w „Żyć własnym ciem*. 

Gdyby wypadło zamknąć w krótkiej tor- 
mule w 


k najbardziej z sobą s 

od płojniennego baroku w nitktórych 
rozwiązaniach formalnych, poprzez roman- 
tyzm — aż do chłodnego. racjonai nego 
mmu. Cokolwiek jednak można by 
zdaniem — 
swoją orygi- 
Są ta walory równie 


kie, jak ważne. 
ALBER'T" CERVONI 


ILOŚĆ MIEJSC W KINACH: 


1945 r. — 170,1 tys, 
1963 r. — 770,7 tys. 
w przeliczeniu 

na 1000 mieszkańców: 
1938 r. — 8,5 
1946 r. — 9,2 
1963 r. — 25,7 


echą charakterystyczną 
tegorocznej  czechosło- 
wackiej produkcji f 
mowej jest — obok co- 
raz to nowych debiu- 
tów młodych utalento- 
wanych realizatorów — jej 0l- 
brzymia różnorodność tematycz- 
na i gatunkowa. Na pierwszym 
miejscu znajdują się, oczywiście, 
filmy problemowe " poruszające 
ważne współczesne tematy, ale 
wśród 30 filmów fabularnych. 
które zostaną zrealizowane do 
końca tego roku, nie brak też 
pozycji komediowych, satyrycz- 
nych i muzycznych. Wydaje się, 
że ta ilościowa równowaga po- 
między filmami o większym cię- 
żarze gatunkowym i rozrywko- 
wym jest pod względem pro- 
gramowym ze wszech miar słu- 
szna, a jednocześnie odpowiada 
upodobaniom widzów. 


Czytelnicy FILMU mieli moż- 
ność zapoznać się z naszymi no- 
wymi filmami /problemowymi, 
omawianymi już w licznych ko- 
respondencjach i artykułach, to- 
też tym razem chciałbym za- 
trzymać się właśnie na utwo- 
rach rozrywkowych, a zwłaszcza 
muzycznych. Jest to bowiem 
dziedzina, w której zarówno na- 
sza kinematografia, jak i kine- 
matografie innych krajów socja- 
listycznych, nie mają jeszcze 
zbyt wielkiego doświadczenia i 
każda próba zasługuje na uwa- 
ge. 


Sądzę też, że nie jest źle, gdy 

j „West Side Sto- 
z powiek nie- 
którym naszym filmowcom i po- 
budzają ich do szukania włas- 
nych rozwiązań na tym polu. 
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200 godzin treningu 
„Starcy w. chmielu" 


CHMIEL SIDE STORY 


czyli 
CZESKI MUSICAL 


Korespondencja wlasna z Pragi 


Zwłaszcza, gdy są to filmowcy 
raczej młodzi, a przecież właś- 
nie młodym zawdzięcza film cze- 
chosłowacki w dużej mierze 
swój obecny renesans. 


W tej chwili można już mówić 
0 dwu znajdujących się na war- 


sztacie pozycjach tego rodza- 
ju — o komedii muzycznej „Gdy- 
by tysiąc klarnetów...", realizo- 


wanej przez Svitaczka i Rohac: 
oraz o filmie „Starey w chmie- 
lu” realizowanym przez Ladi- 
slava Rychmana. Pierwsza jest 
jedną z  najkosztowniejszych 
produkcji naszego filmu w ostat- 
nich latach, druga — próbą 
stworzenia pierwszego czeskiego 
musicalu i przy niej właśnie 
chciałbym się zatrzymać. 


Środowisko, w którym rozgry- 
wa się akcja, jest dość typowe 
dla naszych stosunków. Bohate- 
rami swego filmu autorzy kreo- 
wali młodych studentów, poma- 
gających w ramach  ochotni- 
czych brygad pracy przy zbiórce 
chmielu. Głównym motywem fa- 
buły jest, oczywiście, miłość: ry- 
walizacja dwóch chłopców o 
względy pięknej dziewczyny. Je- 
den z nich jest nieco marzy- 


cielskim „filozofem”, drugi do- 
rodnym „zdobywcą serc”. Oprócz 
konfliktów uczuciowych, fabuła 
mówi także o sprawach współ- 
życia w kolektywie, o przyjaź- 
ni, samotności i _ solidarności. 

Reżyser Ladislav Rychman za- 
debiutował w roku 1956 reali- 
zując film kryminalny, a na- 
stępnie dramat psychologiczny 
„Krąg”. W obu tych gatunkach 
nie znalazł jednak dla siebie 
pola popisu i przeszedł do 
telewizji, gdzie poświęcił się fil- 
mowaniu estradowych piosenek. 
Jego rewia zatytułowana „Tysiąc 
spojrzeń za kulisy” przyniosła 
czechosłowackiej telewizji pierw- 
szą nagrodę na festiwalu fil- 
mów tej kategorii w Montreaux. 
Praktyka telewizyjna okazała się 
dobrym przygotowaniem do rea- 
lizacji filmu muzycznego. W nie- 
całe dwa miesiące  Rychman 
ukończył przygotowania, najwię- 
cej czasu poświęcając wyszuka- 
niu odpowiednio uzdolnionych 
aktorsko, choreograficznie i mu- 
zycznie wykonawców. Wprawdzie 
nie egzaminował aż 1600 kandy- 
datów, jak realizatorzy „West 
Side Story”, ale odbył mnóstwo 
prób ze słuchaczami praskiej 
szkoły teatralnej, zatrzymując się 
ostatecznie na trójce złożonej z 


lvany Pavlovej, Milosa Zava- 
dila i Vladimira Pucholta. Tyl- 
ko ten ostatni znany jest już z 
ekranu jako bohater filmów 
Miłosa Formana „Konkurs* i 
„Czarny Piotr”. Zanim wszyscy 
wykonawcy stanęli przed kame- 
rą, musieli odbyć ponad 200 go- 
dzin choreograficznego treningu. 

Chociaż tak się nieszczęśliwie 
złożyło, że czescy filmowcy mo- 
gli obejrzeć amerykańską „West 
Side Story” dopiero po nakręce- 
niu większości scen tanecznych 
„Starców* — jednak może to i 
lepiej, bo w swoich pomysłach 
nie ulegali inspiracji tego słyn- 
nego filmu. Niemniej jednak o 
„Starcach” nie mówi się w Cze- 
chosłowacji inaczej jak tylko o 
„Chmiel Side Story”. 

Dialogi i teksty piosenek są 
dziełem znanego satyryka Vra- 
tislava  Blażka. Kompozytorzy 
Malasek, Bażant i Hala biorąc 
za punkt wyjścia muzykę cze- 
ską  zaaranżowali ją w stylu 
jazzowym i big-beatowym. Wy- 
daje się, że ich oprawa muzycz- 
na w sposób tak naturalny łą- 
czyć się będzie z fabułą i na- 
strojem całego filmu, jak nowo- 
czesna muzyka rozrywkowa jest 
dziś nieodłączną częścią życia i 
upodobań naszej młodzieży. 

A jak daleko ten kolorowy, 
panoramiczny czeski musical 
zdoła odbiec od banału i trady- 
cji wiedeńskich operetek, które 
swego czasu długo ciążyły nad 
naszym filmem muzycznym — 
przekonacie się już niedługo sa- 
mi. 

MARTIN BROŻ 


POLSKIEGO FILMU 


tokolwiek przejeżdżał lub przecho- 
dził w ostatnich dniach czerwca 
przez Plac Arbacki w centrum Mo- 
skwy, musiał zauważyć tłum ludzi 
zgromadzonych wokół odświętnie 
zystrojonego gmachu kina „Chu- 
dożestwiennyj”. Z kolorowych plansz spo- 
glądają znajome twarze polskich aktorów — 
u dołu wielki napis: „Festiwal Filmów Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej". 

Takiego zainteresowania, takich kolejek 
przed kasami kinowymi dawno już w Mo- 
skwie nie było. Polskie filmy cieszą się w 
Związku Radzieckim wielką popularnością. 


JERZY PEL 


Korespondencja własna z Moskwy 


Festiwal związany z XX-leciem PRL odby- 
wa się nie tylko w Moskwie, ale także w 
Leningradzie, Kijowie. Mińsku, Nowosybir- 
sku i Erywaniu. 

Program festiwalu obejmuje filmy: „Ko- 
niec naszego świata”, „Pasażerka”, „Jak być 
kochaną”, „Zbrodniarz i panna” (rosyjski ty- 
tuł: „Dziewczyna z banku”), „Żona dla Au 
stralijczyka”, idzie jest generał?" oraz 
krótkometrażowe: „Suita polska", _„Mu- 
zykanci”, „Generał Walter”, „W kręgu ci- 
szy”, „Narodziny statku”, „Czerwone i czar- 
ne”, „Don Juan”, „Oczekiwanie”, „Za borem. 
za lasem” i inne. Zestaw jest urozmaicony 
gatunkowo. reprezentując w przekroju naj- 
lepsze pozycje ostatnich kilku lat. Podkreśla 
to prasa radziecka, która poświęca festiwa- 
lowi wiele miejsca, zamieszczając liczne 
zdjęcia ź pobytu polskich filmowców. 

Uroczyste otwarcie festiwalu odbyło 
czerwca w kinie „Chudożestwiennyj”. 
przedziła je konferencja prasowa w polskiej 
ambasadzie, gdzie attachć kulturalny, Lesław 
Wojtyga, przedstawił r Stanisława 
Bareję i aktorkę Teresę Wi „ Zarówno 
na konferencji, jak i na otwa 


wa o osiągnięciach polskiej kinem 
o jej 20 
Padały li 


Wyjątkowo serdecznie 
wystąpienie Teresy Wie 
wiadała o swojej pracy w filmie Wandy 
Jakubowskiej „Koniec naszego świata”, o 
tym jak poznawała żyjących bohaterów fil- 
mu — byłych więźniów Oświęcimia, i potem 
— jak w czasie zdjęć wyryto jej na ręku 
ten sam numer, który nosiła w obozie Wan- 
da Jakubowska. Nazwisko to wywołuje tu 
zawsze gorący aplauz. Moskwiczanie dosko- 
nale pamiętają nasz pierwszy film o zbrod- 
niach hitleryzmu „Ostatni etap”. 


jęła publiczność 
kiej, która opo- 


FILM I JEDWAB 
Triochgornaja Manufaktura — to jedna z 
największych włókienniczych fabryk Mo- 


skwy. Pięciotysięczna, załoga tego zakładu 
jest zbiorowym członkiem Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko - Polskiej. Fabryka no- 


si przy tym imię Feliksa Dzierżyńskiego 
nie trzeba więc dodawać, z jaką serdecz- 
nością przyjęto tu delegację polskich fil- 
mowców: reż. Stanisława Bareję oraz akto- 
rów — Elżbietę Czyżewską i Wiesława Go- 
łasa. 


Najpierw zwiedzanie niektórych oddziałów 
„Triochgorki*, W olbrzymich halach — rzę- 
dy maszyn tkających przędzę, potem wyra- 
biających z niej barwne, wzorzyste materia- 
ły — sztuczny jedwab, kreton. Fabryka jest 
prawie całkowicie zautomatyzowana, robot- 
nic widać tu niewiele. Duża część załogi 
ogląda tymczasem w sali fabrycznego domu 
kultury film „Gdzie jest generał?". Reakcj 
widowni bardzo żywa, przygody radzieckiej 
dziewczyny Marusi i polskiego żołnierza bu- 
dzą duże zainteresowanie. 

Zapalają się światła i na estradę wchodzi 
polska delegacja. Największe brawa oczywi 
cie dla Elżbiety C iej. która mówi 
kilka zdań po rox la spotkaniu — 
wyświetlają jeszcze fragmenty filmu „Żona 
dla Australijczyka, a kiedy milkną dźwięki 
pieśni Mazowsza — aplauz sali dochodzi do 
zenitu. Załoga „Triochgorki” otacza polską 
delegację — ostatnie pozdrowienia, kwiaty 


Brawa dla Czyżewskiej 
Aktorka w rozmowie z tkączką Ludmiłą Kudinową 


rowienia, kwiaty, autografy 


a Wieińska | Stanisław Bareja 
i autografy. Nasi filmowcy byli szczerz 
wzruszeni i myślę, że przyjęcie, jakie zgoto 
wały im moskiewskie tkaczki było piękną 
nagrodą za ich pracę. 
28 X 1 
Wróćmy jeszcze do kina  „Chudożesi- 


wiennyj”, które stało się w dniach festiwa- 
lu prawdziwym przybytkiem polskości. W 
obszernym hallu kina zorganizowano trzy 
wystawy: osiągnięć Polski Ludowej (zdjęcia, 
wykresy), polskiego plakatu filmowego oraz 
rewię polskich aktorek uwiecznionych 
portretach Zofii Nasierowskiej. Publicznoś 
oczekująca na seanse słucha występów ma- 
łej orkiestry symfonicznej, która Specjalnie 
na festiwat przygotowała polski repertuar: 
obok utworów Chopina i Wieniawskiego sa 
i piosenki, wśród których niezmiennym po- 
wodzeniem cieszy się walczyk „Na lewo 
most, na prawo most”. 

Dyrektor kina, Anna Lebiediewa, opowia- 
da, że liczące prawie 1000 miejsc kino „Chu- 
dożestwiennyj” dosłownie trzeszczy w posa- 
dach. Rzeczywiście — przed kasami stume- 
trowe kolejki, choć sprzedaje się lu bilety na 
kilka dni naprzód (codziennie inny film). 
A jednocześnie w 27 innych kinach Moskwy 
wyświetlane są również polskie festiwalowe 
lilmy  („Pasażerka”, „Jak być kochan: 
„Zbrodniarz i panna”). Warto dodać, że są to 
największe kina w stolicy ZSRR. takie jak 
„Udarnik” (1600 miejsc), „Kosmos”, „Pro- 
gress”, „Ermitaż” i olbrzymie kino „Akwa- 
rium” pod gołym niebem. I wszędzie tłok, 
wszędzie kolejki. wszędzie 7 seansów dzien- 


MÓWI WIDZ 


Oddajmy na zakow:zenie głos Fiodorowi 
Lisience, młodemu moskwiczaninowi, którego 
poprosiłem o kilka słów po obejrzeniu „Pa- 
sażerki”: 

— Wiele słyszałem o Munku, ale nie wi- 
działem dotąd żadnego jego filmu. I nie 
widziałem też niqdy utworu, który byłby 
tak pięknym pomnikiem wystawionym twór- 
cy po jego śmierci. „Pasażerka” porusza je- 
den z najważniejszych problemów naszych 
czasów — oskarża wojnę i zbrodnie faszy- 
stowskie, ale jednocześnie czuje się, że reży- 
ser jest optymistą i wierzy w zwycięstwo 
życia nad śmiercią. Życzę polskim filmow- 
com, aby robili wiele tak mądrych i głębo- 
kich filmów o naszej współczesności. 


arszawa szykuje się do 

Lipcowego Święta. W 

Polskiej Kronice Fil- 

mowej panuje nastrój 

gorączkowych  przygo- 
towan. Już za trzy d zostanie 
oddana do użytku Trasa W—Z, 
pierwszy fragment nowej, Soc. 
listycznej stolicy. Operatorzy fil- 
mowi zanotują taśmie filmo- 
wej dokladnie i skrupulatnie ca- 
ły przebiek uroczystości, po to, 
by pokazać ją jak najśpieszniej 
na wszystkieh ekranach całego 
kraju. A ileź jest kin w Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w miesiącu lipcu 1949 roku? 574 
Kina stałe, a w tej liczbie 19, w 


których wyświetlane są wyłącz. 
nie aktualności i krótkie metra- 
że. Ponadto dziala 160 ki 

chomych. Co miesiąc odv 

przybytki X Muzy — 8 i pół mi- 
liona widzów. Przeszło 7 i pół 
miliona to publiczneść kin sta- 


cjonarnych, 100 tysięcy uczęszcza 
do kin aktualności, a wreszcie 
800 tysięcy to widzowie wiejscy. 


W Warszawie w dniu 19 lipca 
1649 roku czynnych jest U kin, 
słownie — osiem. W „Atantien” 
jeszcze tym starym i nieprzebu- 
dowanym, idzie pierwsza ć 
„Młodej Gwardii” Siergicja Gie 
rasiimowa. W nicistnicjącym ju 
„Stylowym”, na Marszalkow- 
skiej, w miejscu, w którym ro- 
sną dziś — dosłownie w oczach 
— wspaniale wysokościowce, wy- 
świetlany jest czeski dramat psy- 
chologiczno-społeczny „Sępy” re- 
żyserii Jiri Weissa. W Polonii”, 
pierwszym kinie lewobrzeżnej 
Warszawy, otwartym w kwietniu 
1545 roku, obejrzeć można „Ulicę 
aniczną” Aleksandra Forda. 
sam filmt wyświetlany jest 
w najbardziej reprezentacyjnym 
lokalu kisowym stolicy w „Pal- 
Jadium” przy ulicy Złotej, Pra- 
ska „Syrena”, aż do kwietnia 
1515 roku pierwsze i jedyne kino 
wyzwolonej Warszawy, wyświetla 
film radziecki, produkcji atelier 
w Taszkiencie, o uzbcckim pisa- 
tm z XV wieku — „Aliszer Na- 


woi”. Żoliborska „Tęcza” gra 
„Opowieść » prawdziwym czlo- 
wieku” Stolpera. Od 1 maja 
1919 czynne są już dwa nowe, 
specjalnie zbudowane kina, ale 
oddane do użytku, jak to się 
wówczas praktykowało, „w sta- 


nie surowym”. Są to „Stolica” 
przy ulicy Narbutta i „I Maja” 
przy ulicy Podskarbińskiej. Pier- 
Wsze z nich wyświetla amery- 
kańską komedię „Siostra lokaja! 
drugie — czeski „Pocalunek na 
stadionie”, W sumie R sal? 7500 
miejsc, jedno miejsce na %0 mie- 
szkańców. Stan oblężenia przy 
kasach jest zjawiskiem niemal 
permanentnym. Zlote to czasy 
dla kinematografii. W Polsce 
nikt jeszcze o telewizji nie my- 
Śli, a w Stanach Zjednęczonych 
ilość odbiorników wynosi. wszyst- 


mn 
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kiego 2 miliony. »rzeiotna moda 
— mówią mędrcy z Hollywoodu. 

z filmów — największym p 
wodzeniem cieszy "się w Wars: 
wie polska „Ulica Graniczna”. 
Ludzie wychodzą z seansów z 
zapuchniętymi 1 czerwonymi 0d 
łez oczyma. Przecież to jeszcze 
przed sześciu laty czarne chmu- 
ry dymu unosiły się nad pól- 
nocną dzielnicą miasta 1 słycha 
hyło odgłosy walki: kwizd piku 
ych samolotów, salwy arnia 
tnie i terkotanie karabinów m 
szynowych. Huż to widzów cierp- 
liwie czekających w ogonkach 
przed kasami kin pamięta kwie- 
tniowe dni 1913 roku? Recenzent 
dwutygodnika „Film pisze: — 

Nie powinno być w Polsce 
człowieka, który by tego filmu 
nie obejrzał, Trzeba go obejrzeć 
1 przeżyć, Lo stajemy się po Jeko 
obejrzeniu lepsi", 

Jakie nowe filmy fabularne 
szykuje 16dzkie atelier? Dwa pol- 
skie filmy wyszły już na począć 
Ku 1489 roku na ekran; „Skarb” 
onarda Buczkowskieko i „Za 
wami półdą Antoniego 
Bohdziewicza, Kończą się wlaśnie 
zdjęcia do „Czarciego źlebu” re- 
zacji ido Vergano i Tadeusza 
Kańskiego. Jednym z asystentów 
jest Jerzy Kawalerowicz, który 
przez dlugie tygodnie siedzial 2 
Kańskim, przygotowując adapta- 
cię filmową „Faraona” Prusa. 
Nic jakoś z tego nie wyszlo i 
zabrano się do współczesnej hi- 
storii rozgrywającej się na Pod- 
halu, a nie pod piramidami. Jan 
Rybkowski, najpracowitszy dziś 
reżyser Polski Ludowej, szykuje 
się właśnie do debiutu w „Domu 
na pustkowiu” według scenariu- 
sza Jarosława Iwaszkiewicza, Je- 
rzy Zarzycki Kończy montaż 
swego pierwszego powojennego 
ubularnego filmu, | noszącego 
wówczas tytuł „Robinson  War- 
szawski! 

Ża parę dni — 23 lipca 1919 ro- 
ku rozpocznie się w Czechosło- 
wacji „Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy”. Z kolei już czwarty, 
ale jeszcze nie w Karlovych Va- 
rach, a w Mariańskich Łaźniach. 
Publiczność oklaskami przywita, 
zarówno przysłany w oficjalnej 
konkurencji film Bohdziewicza 
„Za wami pójdą inni”, jak i 
wyświetlany poza konkursem 
„Skarb. Film o drukarni na 
Grzybowskiej i o Gwardii Ludo- 
wej dostanie dyplom honorowy 
2a „pokazanie wałki narodu pol 
skiego z faszystowskimi okupan- 
tami. 

W Mariańskich Łaźniach w ki- 
nie „Collonada” cieszyć się hę 
dzie ogromnym powodzeniem po- 
kaz etiuda szkolnych zrealizowa- 


nych przez studentów III roku 
wydziałów: reżyserskiego i ope- 
ralorskiego łódzkiej W.S.F. Mię- 


dzy autorami „próbek” nie tyle 
pióra, co „kamery” odnotowuje- 


24, Tan 
Popiela-Popiołka. 
Kur 
ra- 


Jerzego 
wa Raplewskiego i 
ta Wehera. Szef delegacji 
dzieckiej Borys Czirkow oświad- 
czył publicznie, że krótkie szkol- 
ne ćwiczenia „odpowiadają bar- 
dziej hasłom festiwalu niż więk 
szość filmów wyświetlanych w 
ramich programu konkursowe- 


LAT... 


słowa uznania 


go". Piękae to 
zachęty dla młodych pracown 

ków polskiej kinematokrafii, któ- 
rym radziecki aktor życzył ..po- 
wodzenia 1 sily w trudnej i 
wdzięcznej pracy”. 

Pod koniec czerwca odbylo się 
uroczyste zakończenie roku akc 


Szkole 
ani 


demiekiego w Wyższej 
mowej w Łodzi. p: 
Eugeniusz Cękalski i Stanisław 
Wohl odczytali nazwiska promo- 
wanych na czwarty rok. studiów 
Odjeżażającym za granicę profe- 
sorom-obcokrajowc radziec- 
kiemu operatorowi — Włodzimie- 


m: 


rzowi Jakowiewowi i włoskiemu 
teoretykowi Umberto Barbaro 
wręczono wiązanki kwiatów. 
Nieco wcześniej opuścila Łódź 
ekipa fitmowców radzieckich z 
reżyserem Złotnickim na _ czele, 
Która uczyła polskich kolegów 
trudnej sztuki dubbingu. Prasa 
zapowiada ukazanie się na ekra- 
nie pierwszego filmu z polskim 
podiożonym dialogiem. „Harry 
Smith odkrywa Amerykę” — tak 
nazywa się w wersji polskiej 
radziecki fiim Michaiła Romma 
„Zagadnienie rosyjskie”. Reżyse- 
rem polskiego opracowania jest 
Maria  Kaniewska, a glosów 
swych użyczyli min. Danuta 
Szaflarska, Jerzy Duszyński i 


llenryk Borowski 
W. krótkim metrażu 
zaciekawienie budzi 
Sława Urbanowicza 
oparty na serii opow 
ciszka Gila drukow: 
rodzeniu” pod tytułem 
wielkiej reformy". Bohaterami 
filmu są wiejskie dzieci zdające 
maturę. Wojciech Has kręci dla 
Wytwórni Filmów  Dokumestal- 
nych reportaż z Zakładów Ce- 
£ielskiego. Reżyser i jego ekipa 
wezwali inne zespoly WED do 
współzawodnictwa produkcyjnego 
celem obniżenia kosztów: zmnie. 
szenia ilości dni zdjęciowych i 
oszczędności taśm 


jwiększe 


film Stani- 


bzialo się to w lipcu 1949 ro- 
ku. Debiutował wówczas Jan 
Rybkowski. Wojciech Has był 
jeszcze dokumentarzystą i dopie- 
go po dłuższym pobycie w Wy- 
twórni Filmów Oświatowych 
przedzierzgnie. się w fabularzy- 
stę. Maria Kaniewska pracowała 
w dubbingu. Jerzy Kawalerowicz 
byl asystentem Kańskiego. 3 
nusz Nasfeter i Zbigniew Raip- 
lewski są studentami w filno- 
wej szkole. Andrzej Wajda i An- 
drzej Munk stawiają w niej do- 
piero swe pierwsze kroki. Ka- 
zimierz Kutz pragnie poświęcić 
się studiom inedycznym. A Ro- 
min Polański zaczyna szesnasty 
Tok życia. Od owego pamiętnego 
lipca, kiedy to otwierano w War- 


szawie Trasę W—Z, minęło lat 
piętnaście. Tak, już piętnaście 
lat... 


JERZY TOEPLITZ 


CZARNY ŻWIR* (NRF) — dramat 
współczesny.  Keżyserował Helmut 
Kfiutner: 
Poczucie 
jest 
'esoło 


beznadziejności, 
jaktem, jest 
i tak bogato 


„DZIELNICA BOWERY* (USA) — 
rewelacyjny dokument Łionela Rogo- 
sina: 
W środku wielkiego miasta obok cywili- 
zacji i techniki — egzystują ludzie, którzy 
ostqgnęti stan 


krachu, 
dostatnio, 


który 


choć tak tak 


krańcowy 
nadziejności. 
wający 


zanubienia 1 bez- 
Trudno o 
dokument 


bardztej 
oskarżenia 


„ŻYCIE SPORTOWE” — jeden 2 
najwybitniejszych filmów brytyjski 
ostatnich lat. Reżyserowal Lindsay An- 
derson: 


przekonyj- 


spolecznego. 


Okrutny realizm, oawayu. Film gorzki | 


posępni 
% 


„POJEDYNEK NA WYSPIE” (FRAN- 
CJA) — sensacyjny film polityczny 
Reżyserował Alain Cavalier: 


Jeżeli w tego rodzaju filmie — przezna- 
czonym dla burdzo szerokiej widowni — 
lud wewnętrzny, dohro i optumiem pre- 


Nasi 


recenzenc. 
pisali... | 


zentuje socjalista (a może komunista?) — 


jest to znamienne dla. współczesności 
„GENERAŁ DELLA ROVERE" — 
włoski dramat wojenny  zrealizowa- 
ny przez Roberto Rosselliniego: 
Rossellini zamknął (u nic tylko 
historii swego kraju, lecz także 
rozterki 1 wątpliwości. ren film to nie 
tylko powról do dawnych doświadczeń. 


lecz przede 
kontaktu 


wszystkim 
widownią. 


„CLEO OD 5 DO 7* — francuski dra- 
mat psychologiczny.  Reżyserowała 
Agnes Varda: 


próba odnowienia 


Przez sto minut uczestniczymy w stu 
minutach życła paryskiej pieśniarki, prau 
dopodobnie chorej na raka, Wzniosłość za- 
pomniana od dawna. 


„SYN MARNOTRAWNY” — włoski 
dramat obyczajowy. Reżyserował Mau- + 
ro Bolognini: 


Nie jest to ani dramat moralistyczny, ani |. 
psychologiczny, ani klasowy. Jest to dra- 
mat cywilizacji. w którą dopiero wpisać 


można dowobią treść. W losie bohatera do- 
konuje się zderzenie urchaicznej warstwy 
cywilizacyjnej z jej warstwą nowoczesną. 


WRÓĆ, AFRYKO" — pełnometra- 
żowy dokument Amerykanina Lionela 
Rogosina: 

Dzieło pionierskie, pierwsze w  świecte 
studtum położeniu Murzynów w Poludnio- 
wej Ajryce. Szacunek dla odwygł tego 
twórcy każe oceniać ten film uje w kute 
goriach artystycznych, lecz pozuuwczych 
społecznych. 


ŻYCIE PRYWATNE [Mef/Q 7) 


(Vie _nrivćc) 


Scenariusz: Jean-Paul Rappeneau, 
Jean Ferry i Łoułs Malie 

Reżyseria: Louis Male 

zdjęcia: Henri Decne 

Muzyka: Fiorienzo Capri 
Wykonawcy: JIL — Drigitte Bar- 
dot, Fabio — Marcello Mastroianni, 
Ctcile matka Jill — Eleonore_ Hirt, 
Grisza — Gregoire von Rezzori, Car- 


ta — Ursula Kubler, Dick — Dirk 
Sanders, producent Maxime — Paul 
Soreze, sekretarka Juliette — Jacque- 
line Doyen, fotograć Alain — Antoi- 


Jaśnić socjologię kultu gwiazdy. Wy- 
tlumaezyć, dlaczego właśnie BB stała 
ię... tym czym się stała”. Historia 
Kariery bohaterki filmu Malle'a to 
w dużej mierze autetyczne dzieje 
sukcesów Brigitte Bardot, Jeden z 
najbardziej dyskusyjnych filmów 
franeuskieh ostatnich lat. 


Dodatek: „Van Gogh”. Scen; 
rlusz | realizacja: Wasyl Mircze: 


EMY 


MACARIO 


h (tytuł oryginalny) 


Scenariusz (wedlug opowiadania B. 


Travena): Emilio Carbalido i Ro- 
berto Gavaldoa 

Reżyseria: Roberto Gavaldon 
Zdjęcia: Gabriel Figueroa 
Muzyka: Paul Lavista 

Wykonawcy: Macario — Ignacio 
Lopez Tarso, jego żona — Pina Pel- 
licer, Śmierć — Enrique _ Lucero, 
Diabeł — Jose Galvez, Bóg — Jose 
Luis Jimenez, Don Ramiro — Mario 
Alberto Rodriguez. 

Produkcja: Clasa Films Mundiales, 
Armando Oribe Alba (Meksyk) — 
1960. 

Baśń ludowa, Historia ubogiego 
Peona, odrzucającego pomoc Diabła, 


odmawiającego złożenia daniny Bogu 
i oszukującego Smierć — ma w sobie 
wiele z meksykańskiego  tolkloru. 
Trafna i oszczędna reżyseria, w 
liwość aktorów, piękne zdjęcia mi. 
strza Figueroa. 


„Szkie na serwetce”. 
Scenariusz: Andrzej 1 Romualda 
Lacnowie.  Reżyśe. Krzysztof 
Dębowski. Zdjęcia: Jan Tkaczyk. 
Muzyka: Waldemar Kazanecki. 
Produkcja: Studio Miniatur Fil- 
mowych w Warszawie — 1963. 
Barwny film animowany z serii 
Na tropie” 


Dodatek 


: zienhikatzt=: „ | zdjęcia: Kazimierz Mucha. Ko: 
ne Roblot, dziennikarz — Louis Mal zasęcia: Kaziiglore OMuehaż, K 
le, reżyser — Fred Surin, operator— | tą;' Mieczysław Volt, Muzyki 
Paul Apoteker. Waldemar” Kazanecki. produkcja: 

Produkcja: Progefi — a — | Wytwórnia Filmów Oświatowyć 

o akcie race ZŁ w Lodzi — 1963. Interesujący re- 
Jacques Bar (Francja — Wlochy) — | portaż z wystawy obrazów | ryz 
1962. sunków Van Gogha, oksponowa- 

*k nej przed dwoma laty 4 Muzeum 
decydowaliśmy się nakręcić | Narodowym w Warszawie. 


wielki / film-wytlumaczenie,  wy- 


BRACIA 


(Bralia) 3 
— Ladislav Vecera, jego żona Hana — Judita 
Vicianova, Beru — Moywika Brhlovicova, Jur- 
ko — Janko Polu: 


Produkcja: Koliba — Bratysława (Czecho- 
słowacja) — 1061. 

kk 1ob 1 stat 2 
Kamieniste pole staje się przyczyną po- dobry | | — słaby  — 
dejrzliwości, a nawet nienawiści pomiędzy dyskusyjny — 3 zły -1 


dwoma braćmi. Akcja rozgrywa się w roku - | 
1932, kiedy Słowacja była terenem nędzy i | 
ciemnoty. Dość banalna charakterystyka po- 51 
staci i nie najlepsze aktorstwo. 3 jj Ig z 
—N— ZN  |ala 
5 TYTUŁ FILMU E|si8 5 
Scenariusz (wedlug opowiadania Petra Ji- Dodatek: „W starym dworze”, Scena- EN Ś 
lemnickiego): Andrej Lettrich i Tibor Viclita riusz: Andrzej | Romualda Lachowie. EJ Bl! a 
Reżyseria: Andrej Lettrich Reżyseria i opracowanie plastyczni że Pak Bi 
Zdjęcia: Karel Krska Bogdan Nowicki. Zdjęcia: Maria Niedź- d|sló s 
Muzyka: J; wiedzka. Muzyka: Waldemar Kazanecki, = 
Wykonawi Haviar — — Ludovit Produkcja: Studio Miniatur Filmowych 
Gresb, jego Adamcikova, Ven- w Warszawie — 1963, Barwny film ani- leca Rowery 4|5|5 4 
del Haviar sek, jego żona! Tere- mowany z serii „Na tropie”, 5 8 £ As 
sa — Kata Hrohorova-Vrzalova, Josef Haviar ; 
— General als|sia|2 AE 
6 Della Rovere 6 s|6 
—|-—-- | -|--|- 
Tak się zaczęło 4|4|3)5|2|4|5 5 
/ PIC e Ez 50] | 
PRYTNY PIOTR kapajii | 
ż Kodyn 4 3 4|4|4)3 
(Chitryj Petr) | | 
Scenariusz: Piotr Nieżi Skazani na mecz 4|4 3| |aj |a 
Reżyseria: Stefan Syrczadźijew | 
zdjęcia: Bonczo Karastojanow t || ji 
Muzyka: F. Kutew Czarny żwir s|s|a! |4|4 3|3 
Wykonawcy: Piotr — Raczko Jabandżijew, E żż |Eel EGn3| j £ 
Hodża Nasreddin — Leo Konforti, Kalinka | 
a Bakyrdźijewa, Iladżi ' Kostaki — Opowieści z pociągu | 4 | 4 
Kisimow, przeor Kallistrat — SZM || zd! Ę ż 
Georki Popow, dziedzie Stamo — Dymitr -= gi kz kozi 
Stratew, pop Stawros — L. Kalinow, Cartouche—zhójca 4]3|3]| |3 
Reżyseria polskiej wersji językowej: To- i 
masz Listkiewicz ą F |z| j 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych Grzeszny anioł | 3/2 
w Sofii (Bulgaria) — 1960. | 
RZY AUY z | 
x BELA W GOLEKRANO SE Traedla a ja 3s|3 
d, riusz: Jadwiga Kędzierzawska i Ryszard OO zA4EAP.| | z 
Barwna komedia osnuta na motywach ba- Brudzyński, Reżyseria: Jadwiga Kędzie- 
śni ludowej. Sprytny Piotr to bułgarski od- rzawska, Zdjęcia: Jan LASKOWSKI,  Pró- Żona dla 3 
powiednik Dyla_Sowizdrz Fanfana_Tuli- MUKCJNE" SO:MasEor W EOWZI 2-4 1064) Australijczyka J 
obrońca biednych i wrók bogaczy cd- RE CICTE AOI ! | | 
nak grzeszy naiwna realizacją i prymity BÓL Wakacje nad morzem| 2 | 2 IBU] |2[u 


nym humorem. 


KARLOVH VARY 04 


lezienie prze: y 
z nich jakiejś cechy 


wyróżniającej, jakiejś 
wlasnej formuły, stało 
i niezwykle 


ważną, nieraz 
wodzeniu imprezy. 
wiście konkurowa 
położeniem geograficznym, mo: 
na ilością filmów i gwiazd, ale 
przecież nie to w gruncie rze- 
czy Ściąga na festiwale dzienni- 

, którzy o nich piszą. Kar- 


STANISŁAW 
JANICKI 


love Vary poszukiwały długo la- 
kiej formuły i, jak sądzę, wresz- 
cie ją znalazły. Na czym to po- 
lega? 


POD ZNAKIEM MLODEGO 
FILMU 


Obok przeglądu konkursowego 
odbywa się tu już po raz dru- 
gi sympozjum młodych i nowych 
kinematografii Afryki, Azji i 
Ameryki Łacińskiej. Dawniej (il- 
my te wchodziły do konkursu, 
podważając niejednokrotnie jego 
poziom i atrakcyjność. Są to 
przęcież często dopiero pierwsze 
próby, pierwsze kroki, nie wolne 
od podstawowych wad i niedo- 
statków, choć — jak pamięta- 
my — zdarzają się i niespodzian- 
ki, że wspomnę głośny przed 
kilku laty pakistański „Świt nad 
Bengalem'". Wyrządzało się zres 
tą tym filmom krzywdę. każąc 
im konkurować z dziełami reno- 
mowanych twórcó 

W Karlovych Varach wyodręb- 
niono ię grupę filmów, demon- 
strując je przez kilka dni na 
oddzielnych pokazach. 17 krajów, 
wśród nich Algieria, Boliwia, 
Cejlon, Mali, Cypr, Izrael, Sene- 
gal. Wenezuela, nadesłało 29 (il- 


22 


Bez niedomówień 
TWARZĄ W TWARZ (Jugosławia) 


mów krótko- i pełnometrażo- 
wych. Pokazy odbywały się co 
prawda w nie najlepszych wa- 
runkach (częsty brak tlumacze- 
nia. dialogów czy komentarza). 
nie więc dziwnego, że publiczność 
nie dopisała. Ci, którzy nie sl 
pitulowali, zgodni są jedna 
czasu nie stracili. 


iż 


Oglądanie tych filmów to nie- 
łatwa ale pasjonująca podróż w 
nieznane. Nie odkrywa się w 
czasie jej trwania jedynie no- 
wych lądów, nowego egzotyczne- 
ta, ale poznaje co 
ejszego i bardziej fas 
ch ludzi, ich 
t odmienny ni od 
naszego sposób ps na 
świat, ich marzenia, ich zwycię- 
stwa i klęski. A poprzez to po- 
znanie wodzi się zarówno zain- 
teresowanie nimi, jak zrozumie- 
nie i szacunek. Jeśli tak się dzie- 
je, spełnione hasło 
lovarskiego 


go świ 


ich 


festiw: 


dami". 

źmy np. film boliwijski. 
nas słyszał kiedykolwiek 
o kinematografii tego kraju? Czy 
wiele wiemy o samej Boliwii? 
I nagle suche wiadomości praso- 
we o walce chłopów o ziemię. 
o przemianach społecznych w 
tym kraju — uzupełnia dzieło do- 
kumentalne materiałem  filmo- 
wym. Film „Rewolucja” opov 
da o ciężkich warunkach 
o rodzącym się oporze przeciwko 
tyranii możnych, o rewolucji nie 


buntem ludzi y 
walczących o swój byt. Przemia- 
ny nie są jednak pełne. Film za- 
myka przejmujące zdjęcie głod- 
nego dziecka. Kamera zatrzymuje 
się na jego bosych nogach... 
Twórcy lego filmu skorzystali 
w rozumny i oryginalny sposób 
z bogatej tradycji walczącego do- 
kumentu społecznego. 


W drugim filmie „Pewnego 
dnia Paulino* demonstrują to, 
czego już dokonano — kolekty 
ne gospodarstwo rolne, rozwija- 
jący się przemysł. Ale i tu, choć 
fabularyzacja nie zawsze wycho- 
dzi filmowi na dobre. unikają 


tonu 


pompatycznego 


now'ego. 


cych warunkach, 
się ciekaw 


" 


z 


tego nurtu, 


kinemata 


czy 


sloga- 


Popularyzacja jest zresztą nie- 
bezpieczną pułapką, w którą nie- 
jedni wpadają. Tak stało się w 
wypadku niektórych filmów ma- 
rokańskich: „Andaluzyjskie no- 


ce* i „Powrót do źródla*. Tu 
brak doświadczenia mści się na 
młodych reżyse jej 


„Powrót do 
przykładem ciekawej postaw. 
awiających się 
miejskiej i propagu- 
ch nawrót do starych obycza- 
Jest to stanowisko. które 
zokuje, ale rozumieć je na- 
obronę narodowy 
a to filmy algiet 
ie wiedzy” (o w 
Światło dla 
lczaniu chorób 
) kładą nacisk przede wszy 
stkim na konieczność 
ciężenia pozostałości 
i francuskiego 
$ Lenina i Marksa nie są 
tu tylko ozdobnymi mottami. Al- 


jów. 


wszystkich" 


(o zwa 


gierczycy posługują się tą 
kamerą znacznie sprawniej od 
innych. Natomiast Tunezy 


korzyst co prawda z taśmy 


barwnej, mają jednak 
wiele do nadrobienia. Chc 
„Złote okow (o kobietac 
ski rybackiej, którę oddaj 
je złote ozdoby na zakup lod: 
należy do ambitnych pozycji 


jeszcze 
film 
wio- 
Swo- 


) 


Polska przedstawia 
ECHO 


Młodzieżowy musical | 

STARCY W CHMIELU (Czechosłowacja) 
Kinematografie o _ bogatszych 
tradycjach prezentowały, filmy nich 
pełnometrażowe. Wenezuela film _ Wiel 
nowelowy „Opowieści dla do- t 
rosłych" Romana Chalbaud — w wy przegląd festiwalowy. 


niestety 


Od specjalnego wysłannika 


wela godna jest uwagi. To histo- . rali się — tak sądzę — przed- 
stawić dzieła ambitne. zarówno 
jak i rozrywkowe. 
Widoczne jest to szczególnie wte- 
ich petycje jednemu z deputowa- dy. gdy jeden kraj przedstawia 


ria woźnego parlamentu, którego 
przyjeżdżający do stolicy chlopi 
biorą za posła, Wożny podsuwa 


problemowe. 


nych, który nie wiedząc skąd sie 
wzięły, wygłasza płomienne prze- 
mówienia i powoduje ich za- 
twierdzenie. Film jest oryginaln; 
i ostrą satyrą na system parla- 
mentarny — co najmniej w We- 
nezueli. Czy sytuacja polityczna 
lego kruju będzie jednak sprzy 
jać rozwojowi takiej twórczości? 

Kinematografia kazachska za 
demonstrowała film „Opowieść 
49 matce" Aleksandra Kartowa. 
przejmującą historię matki, któ- 
rej jedynak walczy na. froncie. 
a ona sama jest miejscowym li- 
stonoszem. Jej pojawienie się 
zwiastuje mieszkańcom jednak 
nie tylko radość, ale i śmierć. Aż 
kiedyś otrzyma zawiadomienie. 
którego nie_ będzie miała komu 
wręczyć, Niestety,  patetyczne 
zakończenie osłabia znacznie siłę 
calego filmu 


W SZRANKACH 


KONKURSU 
Sympozjum stanowi jeden z 
ważnych nurtów festiwalu 


Pokazy konkursowe, przeplata- 
ne są często filmami pozakon- 
kursowymi, wśród których oglą- 
daliśmy lak głośne i znane cz 
telnikom z naszych lamów filmy 
jak „Hamlet* Kozincewa, „Mil- 
czenie* Bergmana czy „Ameryka, 
Ameryka!" Kazana. W konkursie 
bierze ostatecznie udział 19 kra- 


jów z 28 filmami. Nie ma wśród 
reprezentantów 
iej Brytanii i Szwecji, co w 
pewnej mierze zuboża konkurso- 
Jakie 
którym szczególnie ostatnia no- to są filmy? Organizatorzy sta- 


dwa filmy. Gospodarze pokazali 
dramat współczesny „Oskarżony 
i pierwszy swój musical „Star- 
cy w chmielu" Ladislava Rych- 
mana, Francuzi „Pamiętnik pan- 
ny służącej* Bunuela i „Czło- 
wieka z Rio" De Broki, Polacy 
„Echo* Różewicza i „Prawo i 
pięść" Hoffmana i Skórzewskie- 
go. Może się ktoś oburzy za na- 
zywanie „Prawa i pięści” filmem 
rozrywkowym, ale mam tu na 
myśli rozrywkę w najlepszym te- 
go słowa znaczeniu, a nie wy-- 
prany z jakichkolwiek myśli to- 
war konfekcyjny. 

Wśród filmów poważnych 
zwracają uwagę przede wszyst- 
kim dramaty współczesne, często 
o nieprzeciętnych walorach spo- 
łecznych. Takim filmem jest na 
pewno mocno dyskutowany re- 
prezentant Jugosławii „Twarzą 
w twarz” Branko Bauera, oparty 
na dramaturgicznym wzorcu „12 
gniewnych ludzi*, a poruszający 
szczerze i niedomówień ak- 
tualną problematykę społeczną i 
Iną, specyficzną dla krajów 
socjalistycznych. Jest to relacja 
z zebrania organizacji partyjnej, 
sie którego poddane zosta- 
nalizie ludzkie charaktery i 
stawy. 

Podobną problematyką zajmuje 
się także film rumuński „Obcy* 
Michaija Jacoba. Choć akcja roz- 
grywa się w latach wojny i ca- 
łoś akrojona jest raczej epick: 
bohaterami filmu są dwaj młodzi 
chłopcy, przyjaciele, reprezentu- 
jący odmienne środowisk 
letariackie i miesz 
losy splecione z losami kraju w 


Losy ludzi i kraju 
OBCY (Rumunia) 


tamtych latach stanowią główny 
nurt filmu. Tam gdzie udało się 
reżyserowi i aktorom nadać po- 
staciom bardziej indywidualny 
charakter i tam, gdzie rysują ma- 
ło nam znane tło polityczne — 
film wychodzi poza poprawność. 

Splątanie losów bohaterów z 
historycznymi wydarzeniami i 
sytuacją polityczną spotykamy 
także — co jest pewnego rodza- 
ju zaskoczeniem — w. filmie 


Bunuela „Pamiętnik panny słu- 


cej” z Jeanne Moreau w roli 
głównej. Jest to film, w którym 
znajdujemy wszystkie dotychcza- 
sowe motywy i obsesje twórcy 
„Viridiany* — wielkie namiętnoś- 
ci i dramatyczne załamania losów 
ludzkich, drażliwe problemy mo- 
ralne, zboczenia seksualne i wy- 
naturzone zbrodnie. Tym razem 
jednak Bunuel mówi o tych 
sprawach spokojnie, nie szokuje, 
nie jest agresywny. Ponadto — 
poprzez jedną z głównych posta- 
ci — wiąże je z tlem politycznym, 
z działalnością francuskich fa- 
szystów na początku lat trzydzie- 

ych. Nie sądzę, by Bunuelowi 
chodziło o tłumaczenie faszyzmu 
i antysemityzmu przy / pomocy 
anomalii seksualnych, lecz raczej 
o wskazanie na pewną atmosferę 
psychiczną i moralną oraz na 
konfigurację społeczną, w której 
lego typu ideologie się rodz 
rozwijają. Po jednorazowym e. 
bejrzeniu filmu skłonny byłbym 
uważać „Pamiętnik panny służą- 
cej" za ideowo najbardziej przej- 
rzysty film Bunuela spośród tych, 
które ostatnio oglądaliśmy. 


STANISŁAW JANICKI 
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arpowski (i redakto! 


Stanisław Janicki, Tadeusz 
czelucgo), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graliczny), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sc- 
kretarz redakc, bigniew Pitera, REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 21/24. Telefony: redaktor naczelny — 268585, Cen- 
trala — 266251 | 267251. Sekretarz redakcji — w, 42, dział krajo- 
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KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
iczna, Centralne Archiwum Filmowe, Zjednoczone Zespoły 
Realizatorów Filmowych, T. Biernacki, J. Laskowski, Z. Nasierow- 
ska, J. Neugebauer, R. Sumik, S. Urbańowicz, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: A. Kniaziew, Lenfilm, Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych im. Dowżenki (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii 
(Bulgaria), J. Janousek, Koliba (Czechosłowacja), Jadran Film (Jugo- 
stawia), Cinedistri (Brazylia), „Cinemode”, Unifrance Film (Fran- 
cia), Clasa Films Mudiales (Meksyk), 20:th Century Fox, Metro- 
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WYDAWCA: 
ADMINISTRACJA: 


Wydawnictwa 


Artystyczne i _ Filmowe 


ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 


tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


45,5 


pólrocznie — 91.—; rocznie — 182. 


zł. Przedpłaty na 


tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 


granicznych „Ruch” 
pośrednictwem PRO Warszawa, 
Egzemplarze zdezaktualizowane m 


w Wars: 


wie, ul. Wronia 23, za 
konto Nr 1-6-100024. 
a zamawiać w Cen- 


trall Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch« — Warsza- 


wa, ul. Srebrna 12. 


TYGODNIK 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęslodrukowe RSW „Pra- 
sa', Warszawa, Marszałkowska 3/5. Naklad 130000. Nu- 


mer oddano do druku 13.VIL1964 r. 
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IM 


PRODUKCJA FILMOWA 


filmy fabularne — 1946 i. — 1 
1963 r. — 28 
inne filmy — 1946 r. — 71 
1963 r. — 419 


Liczbowe zestawienia porównawcze (str. 3, 8, 9, 
15, 17, 24)— układu Edwarda Zajiśka; rysunki — 
Lecha Zahorskiego 


